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31*18 RZECZY.

0/dCŚO URZĘDOWA. — Wiadomości urzędowo 
3 Królestwa i Cesarstwa.

CZĘŚć Nllti!RZĘDOWA. Wiadomości zagra­
niczne.

W ia d o m o śc i ro z m a ite . '
Wiadomości literackie.
Jurisprudencja.
Stan zakładów naukowych w Galicji (e. d.). 
Teatr.
Kur^a papierów publicznych i pieniędzy. 
Obwieszczenia.

RZECZY SPOŁECZNE. — O znaczeniu miasta, 
p. J. A. Miniszewskiego.

CZĘSC URZĘDOW A.

r o z k a z

do Zarządu Cywilnego królestwa Polskiego.
W W arszaw ie  d. 8 (20,) Listopada 1862 r.

I . P r z e z  N a jw y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r -
s k o -K uói.e w s k i e j  M o ś c i .

w Carskiem Siele, dnia 16 (28) Października 
1862 r.(N . 22).

Przyjęty do służby: — Mieszkaniec Królestwa 
P o lsk ieg o  Władysław Bilski, który po ukończeniu 
kursu nauk wó-ni St. Petersburgskiem Gimnazjum 
pomieszczony był we Własnej J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  Kancelarji Sekretarjatu Stanu 
Królestwa, jako Nadetatowy Urzędnik, przeznaczo­
ny zostaje od 3 (15) Września r. b., na Młodszego 
etatowego U rz ęd n ik a  do pisma w tymże Sekreta- 
rjacie Stanu.

I I .  P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

IV W ydziale Komisji Rządowej W yznań R eli­
g ijnych i  Oświecenia Pul/licznego. —  Otrzymuje 
przedłużenie urlopu za granicą: — Dyrektor Szkoły 
Rabinów, Cenzor Młodszy Warszawskiego Komi­
tetu Cenzury Tugenłtold, jeszcze do końca Paź­
dziernika r. b.

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych■ — Mianowany:— Starszy Ławnik Wydzia­
łu Administracyjnego w Magistracie M. Stołeczne­
go Warszawy Jerzy Bertholdi, Radnym Naczelni­
kiem Wydziału Administracyjnego w tymże Magi­
stracie; Ksiądz Andrzej Bojarski, Prezydującym 
w Radzie Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych 
Powiatu Krasnostawskiego; właściciel dóbr Jedwa­
bno Eugenjusz Rem bieliński, Prezydującym w De­
legacji Czynszowej Powiatu Łomżyńskiego; właści­
ciel dóbr Szczuczyn Ignacy K isu ln icki, Prezydu- 
ją,cym w Delegacji Czynszowej Powiatu Augustow­
skiego; właściciel dóbr Miłaszewszczyna Eustachy 
htonowski, Prezydującym w Delegacji Czynszowej 
Powiatu Sejneńskiego; właściciel dóbr Lucianowo 
Adolf Szw ykow ski, Prezydującym w Delegacji 
Czynszowej Powiatu Kalwaryjskiego; dzierżawca 
dóbr Rządowych Leon S zu k sz la , Prezydującym 
w Delegacji Czynszowej Powiatu Marjampolskiego; 
właściciel dóbr Poturzyna Tytus Wojciechowski, 
Prezydującym w Delegacji Czynszowej Powiatu 
Hrubieszowskiego; właściciel dóbr Szczuczki Adam 
Brzeziński, Prezydującym w Delegacji Czynszowej 
Powiatu Lubelskiego; właściciel dóbr Patków Pru­
sy Gracjan Izdebski, Prezydującym. w Delegacji 
Czynszowej P o w ia tu  B ialsk iego ; właściciel dóbr 
Olbięcina Karol Gintowt, Prezydującym w Delega­
cji Czynszowej Powiatu Zamojskiego; właściciel 
dóbr Brusza Roch Jasiński, Prezydującym w D e­
legacji Czynszowej Powiatu Radzyńskiego; wła­
ściciel dóbr Uclier Wincenty Bielski, Prezydują- 
cym w Delegacji Czynszowej Powiatu Krasnystaw- 
skiego; właściciel dóbr Zadybia Artur Piaskow­

ski, Prezydującym w Delegacji Czynszowej Powiatu 
Łukowskiego.

Zatwierdzony:— Członek Rady Powiatu Krasny- 
stawskiego Henryk R ulikow s/ci, Prezydującym 
w tejże Radzie.

Uwolnieni od służby: —  Na własne żądanie: — 
Radny Naczelnik Wydziału Administracyjnego 
w Magistracie Miasta Stołecznego Warszawy de­
ska, z prawem noszenia wysłużonego munduru i 
Prezydujący w Radzie Opiekuńczej Zakładów Do­
broczynnych Powiatu Krasnystawskiego Władysław 
Błeszyński.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowani:— Urzędnik do szczególnych 
poruczeń w Wydziale dóbr i lasów Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu Klemens W ydrzyński, 
Naczelnikiem Sekcji Leśnej w tymże Wydziale; 
Rewizor Skarbowy Roman Wędrychowski, p. o. 
Radcy Wydziału Skarbowego w Rządzie Gubernjal- 
nym Lubelskim.

Uwolniony ze służby: — Na własne żądanie:— 
Radca I Wydziału Skarbowego w Rządzie Guber- 
njalnym Lubelskim, Radca Stanu Piotr Hermano­
wicz , z prawem noszenia munduru do urzędu 
przywiązanego.

W  Zarządzie Naczelnika Wojennego Oddziała 
Warszawskiego.— Mianowany:— Komisarz Policji 
Wykonawczej Cyrkułu XI-go Józef Slycza/rowski, 
p. o. Starszego Urzędnika do szczególnych poru­
czeń przy Ober - Policmajstrze Miasta Stołecznego 
Warszawy.

Uwolniony ze służby:— Na własne żądanie z po­
wodu osłabionego zdrowia: —  Urzędnik do szcze­
gólnych poruczeń przy Ober-Policmajstrze Miasta 
Stołecznego Warszawy, Jan Bogatko.

W i e l k i  K s ią ż ę  N a m i e s t n i k  J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w Królestwie Połskiem.

(podpisano) KONSTANTY.

Rada Administracyjna poleciwszy Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, objąć z początkiem 
roku 1863, Loterję klasyczną w Królestwie w bez­
pośrednią Administrację Rządową, przez Decyzj ę 
z d. 18 (.30) Września r. b. Nr. 13,051, postano­
wiła jeszcze, aby w czynnościach Urzędu Loterji 
danym był pewny udział obywatelom miasta sto­
łecznego Warszawy z tytułem Radców honorowych, 
a wybór tych z grona miejscowych obywateli pozo­
stawiła Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu.

W  skutku tego na przedstawienie Prezydenta 
miasta stołeczuego Warszawy, Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu, powołała na Radców hono­
rowych przy Urzędzie Loterji na przeciąg roku 
1 8 6 3  P a n a  K saw erego N orw id, C złonka  Rady m ie j­
skiej miasta stołecznego Warszawy i Pana Juliusza 
Wertheim, obywatela tutejszego miasta, a na za­
stępców: Panów Jana Grabowskiego, i Leona Ra­
kowskiego, którzy są obecnie Zastępcami Człon­
ków rzeczonej Rady miejskiej.

Z  Petersburga, 1« Listopada.
Przez Najwyższy reskrypt z d. 1 listopada 

(v. s.) mianowany został kawalerem orderu O r ł a  
B i a ł e g o :  z powodu 50 letniej rocznicy służby 
w stopniach oficerskich, jenerał-lejtnant zaliczony 
do kawalerji armji, Piotr Lewicki-Leontiew.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Oftóine Sprawozdanie.

Spraw a grecka ciągle budzi wielkie zajęcie 
w świecie dyplomatycznym. Jeden z dzienni­
ków wiedeńskich utrzymuje, żo wkrótce po 
przybyciu K róla Ottona do Monachium, lord 
Russel przesłał okólnik do mocarstw opiekuń­
czych, podający następujące zasady: w strzy­

manie się od interwencji, ścisłe trzymanie się 
trak ta tów  i utrzym anie na tronie dynastjiW i- 
telsbachów. F rancja zgodziła się na przyjęcie 
tych zasad z wyjątkiem  ostatniej. A ustrjazaś 
z powodu, że nie uczestniczyła w podpisaniu 
protokółów londyńskich, w sprawie greckiej 
żadnego urzędowego oświadczenia nieuczyni- 
ła; wszakże pośrednio zawiadomiła mocarstwa 
opiekuńcze, iż przyjmuje wspomnione zasady, 
lecz zarazem oświadczyła, iż w żadnym razie 
nie zgodzi się na osadzenie na tronie greckim 
księcia włoskiego, gdyż to zagrażałoby bez­
pieczeństwu A ustrji i spokojności Europy.

Wiadomości z Monachium podane tak  przez 
Ajencję kontynentalną ja k  i przez Patrie zgodnie 
donoszą, że S ir John  Milbanc poseł angielski 
w Monachium miał kilka narad z tamecznym 
m inistrem spraw zagranicznyah i że stanow­
czo zrzekł w imieniu gabinetu londyńskiego 
kandydatury księcia Alfreda, dodając, że gdy­
by radzono się rządu angielskiego, to ten 
przemawiałby za synom księcia Luitpolda, 
z wyłączeniem innych kandydatów. Patrie za­
pewnia, że lord Cowłey w podobnym duchu, 
ale w sposób bardziej stanowczy odzywa się 
w Paryżu. Z drugiej strony S ir J. Campcll- 
Scarlett poseł angielski w Atenach i oiicero- 
w iem arynarki angiolskioj w porcicPirejskim , 
jawnie popierają kandydaturę księcia Alfre 
da. „ W  jak i sposób, pyta się Patrie można 
wytłomaczyć podwójno stanowisko Anglji w 
tej sprawie?”. Iune dzienniki francuzkie, idąc 
za przykładem Patrie, także oskarżają gabinet 
angielski o dwójznaczue postępowanie.

W  Paryżu krążyła pogłoska, że gabinet p. 
Ratazzego już upadł i że miejsce jogo zajął p. 
Ricasoli. W  każdym razie pogłoska ta  jest 
przedwczesna i wywołała ją  wiadomość o nie 
zadowolnieniu jakie sprawiła na posiedzeniu 
przygotowawczein odmowa ze strony p. R a­
tazzego zakomunikowania depeszy p. Drouin 
de Lhuys. P . Ratazzi oświadczył, że złoży tę 
depeszę wraz z innemi dokumentami na pior- 
wszem posiedzeniu, co też jak  wiadomo z de­
pesz telegraficznych uczynił. Głównym prze- 
ciwnikiem p. Ratazzogojestp. Buoncompagni, 
który pragnie zająć jego miejsce, ale p. R a­
tazzi ja k  zapewniają, będzie miał większość 
za sobą, gdyż gabinet p. Buoncompagniego, 
nic wprowadziłby żadnej zmiany do polityki, 
a prowadziłby ją  daleko słabiej i z mniejszą 
zręcznością.

P. Bism arck przesłał do ajentów dyploma­
tycznych okólnik, przemawiający za obecną 
polityką rządu francuzkiego w kwestji wło­
skiej. Za przykładem p. D rouin dc Lhuys,
m inister pi-u*ki przytacza depeszo sw ych po­
przedników, dla dowiedzenia, źc P rusy  u- 
znająo Królestwo W łoskie, potępiały działa­
nia W łoch przeciwko świeckiej władzy pa­
pieży.

Z powodu otrzymania przez Lorda Paliner- 
stona godności rektora uniwersytetu Oksford- 
skiego, jeden z dzienników belgickich pyta 
się, czy takie ciągłe obdarzenie go różnemi 
godnościami nie zdaje się przepowiadać ry ­
chłego jego ustąpienia z gabinetu. Organ te­
go m inistra M orning Post wynurza pewno o- 
bawy w tym względzie; opozycja organizuje 
się i głośno wypowiada zamiar obalenia gabi­
netu.

Dzienniki wiedeńskie utrzymują, żo ogło­
szenie depeszy p. Drouin de L huys w kwestji 
amerykańskiej, już po otrzymaniu na nią od­
powiedzi mocarstw, zdaje się, wskazywać za­
m iar rządu trancuzkiego uznania Stanów 
Skonfederowanycli. Cesarz miał udzielić p. 
Slidell na posłuchaniu w Saint-Cloud, pewne 
w tym  względzie obietnice.

(Ind. bel,, Pair., IV. z.)
Anclja.

Londyn, 15 Listopada. O francuzkiek propo­
zycjach pośrednictwa, mającego na celu za­

pobieżenie dalszemu krwi przelewowi w A m e­
ryce północnej, Saturday Review tak  mówi:
„Zawieszenie broni w połączeniu ze zniesie­
niem blokady, wyrównywałoby ukończeniu 
wojny i uznaniu niepodległości konfederacji 
południowej. Jeżeli państw a europejskie 
wmięszają się w spraw y am erykańskie w tym  
celu, ażeby porty południowe zostały otwarte, 
w takim  razie nie dozwolą nigdy na powtór­
ne ich zablokowanie, gdyż wznowienie krw a­
wej i rozpaczliwej wojny sprzeciwiałoby się 
uczuciu powszechnemu w daleko większej 
m ierze, ani dalsze trw anie obecnej walki, 
k tórą zaniechać byłoby może na teraz zbyt 
trudnem. Obok tego nie ulega wątpliwości, 
że rząd waszyngtoński odmówiłby zawiesze­
nia broni, gdyby Die było pewności, że tak o ­
wa wyrównywać będzie zawarciu stanowcze­
go pokoju. Uzbrojenia Północy kosztowały 
ogromnych sum, a szeregi armji są na teraz 
kompletne. Trzymanie w ciągu sześciu m ie­
sięcy w pogotowiu armji wynoszącej pół mi­
liona ludzi, byłoby zbyt wielkiem m arnotraw ­
stwem, a udzielenie licznych urlopów spowo­
dowałoby ten skutek, że zaciężni, którzy z 
wielkim trudom i za nadzwyczaj wysokiem 
porękawiczucm zostali zachęceni do wstąpie­
nia do szeregów armji, znikliby bezpowrotnie.
Zawarcie pokoju na krótki przeciąg czasu po­
ciągnęłoby za sobą takież same prawie wy­
datki, co i wojna, a dostarczyłoby mało no­
wych zasobów. Ponieważ taryfa nie uległaby 
żadnej zmianie, przeto i handel nie ożywiłby 
się. A naw et staćby się mogło, że morze nie 
byłoby dla żeglugi stanów północnych bar­
dziej niż teraz otwartem. Z drugiej zaś stro­
ny zawieszenie broni byłoby dla Południa o 
tyle korzystnem, iż ułatwiłoby sprzedaż za ­
pasów bawełny i dostarczyłoby środki do na­
bycia rekw izytów  potrzebnych do wznowie­
nia z większą jeszcze zawziętością walki na 
chwilę wstrzymanej. Broń, efekta ubiorcze 
i amunicja kosztowałyby w takim razie o trzy 
do czterech razy taniej niż obecnie, a w ydat­
ki jak ie  konfederacja południowa ponosi na 
utrzymanie armji, zostałyby .przez skarb zao­
szczędzone; można bowiem z pewnością po­
legać na tern, że ochotnicy Południa w każ­
dym razie zgromadzą się znowu pod sztanda­
ry, których od samego początku, powodowa­
ni jedynie uczuciem patrjotyzmu, bronili z 
zapałem. Przypuściw szy więe, że po upływie 
zawieszenia broni, na pewien oznaczony czas 
zawartego, wojna zostanie wznowioną, w ta ­
kim  razie bez przesady rzec można, że dla obu 
stron widoki powodzenia ulegną zupełnej 
zmianie. Fółuoo stanic się o tyle uboższą i 
słabszą, o ile Południe wzmoże się w zasoby i 
siły, a wówczas najzawziętsi nawet fanatycy 
będą musieli przyznać, żo zasada niepodległo­
ści powinna wziąć nawet na praktyce górę.
Jeżeli potrzeba jeszcze dowodu na to, że rząd 
waszyngtoński odrzuciłby propozycje fraucu- 
zkie, dość nadmienić, że Północ bez mięsza- 
nia się państw neutralnych i bez żadnych na 
korzyść strony przeciwnej ustępstw, mogła­
by według swego upodobania zawrzeć w ka­
żdej chwili zawieszenie broni. Rząd bowiem 
związkowy, tak  samo jak  powstrzymuje się 
od wkroczenia do stanów' południowych, 
mógłby także zaniechać kroki nieprzyjaciel­
skie na swem terytorjum  i zarazem utrzym ać 
nadal blokadę w całej jej sile. W idocznem 
więc jest, że p. Lincoln nie zechce okupić tak 
wielkim kosztem w ątpliwych korzyści, k tóre 
mógłby i sam bez niczyjej pomocy osiągnąć.”

Austrja.
Wiedeń, 19 Listopada. Komisja finansowa 

izby deputowanych roztrząsała wczoraj bud­
żet wydziału wojny na rok 1863. W ię k s z ą * ™  z *, x u z u z ic r m K a , wcuiug Ktorycń ien. 
częsc posiedzenia zajęło odczytanie jednego | Forey zajmujć się czynnie w Orizabie przyo-o- 
ze sprawozdania ustępu, dotyczącego obja- i towaniami do działań zaczepnych. Jenerał ten 
śmen danych przez nadkomisarza wojennego 1 zamierza zająć drogę prowadzącą przez Jala-

Damaszkę. Z ustępu tego okazuje się mię" 
dzy innemi, że od czasu nakreślenia budżetu 
specjalnego, przez postawienie jednej bryga­
dy na stopę pokoju, osiągnięto znowu zmniej­
szeniu wydatków na armję o 1,110,000 złr. 
Rozprawy dotyczyły wysokości sumy, jak a  z 
ogólnego budżetu ma być wykreśloną. Obe­
cni reprezentanci rządu, miauowicie lir. Recli- 
berg i p. Schmerling, dowodzili niezbędności 
trzym ania znacznej armji, a argumeuta swe 
popierali głównie tym  faktem, że królestwo 
W łoskie dąży do doprowadzenia swej armji 
regularnej do 400,000 ludzi; ze względu prze­
to na tak  nieprzyjacielskie ze strony sąsiada 
przygotowania, obowiązkiem je s t rządu być 
na wszelki wypadek w pogotowiu. Do tego 
m inister stanu dodał jeszcze, że i położenie 
wewnętrzne monarchji nie jes t zupełnie za­
spokajające, tak  iż z tego nawet względu nie­
zbędna jes t znaczna armja.

Oświadczenia te pozostają w sprzeczności 
z tem, co w imieniu rządu powiedzianem było 
poprzednio tak w komisji finansowej, jak  i w 
izbie deputowanych. Rozprawy nie przed­
stawiały nic nadzwyczajnego. Komisja finan­
sowa trzym a się w zasadzie,—zgodnie ze zda­
niem referenta, k tóry  bronił swych wniosków 
z właściwym mu zapałem i zręcznością, — 
przekonania o niezbędności wykreśleń w ogól- 
nej sumie wydatków na wydział wojny; pod 
względem atoli wysokości tych wykreśleń, 
zdania są podzielone. W niosek najdalej idą­
cy," mianowicie żądający w ykreślenia 15 mi­
lionów złr., pochodzi od dcp. D ra W iescra; 
najuiniarkowańszy zaś wniosek, dążący do 
w ykreślenia 5 milionów złr., postawiony zo­
stał przez dep. Szabla. Środek pomiędzy te- 
mi dwoma trzym ają wnioski: dep. Schindlera, 
co do wykreślenia 6 milionów, i dep. Taszka, 
co do w ykreślenia 12 milionów złr. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu nie głosowana jeszcze nad 
temi wnioskami. Dalsze rozprawy odłożone 
zostały na dzień dzisiejszy, dla postawienia 
rządu w możności stanowczego wynurzenia 
swego co do powyższych wniosków zdania. 
Rząd reprezentowany był na wczorajszem po­
siedzeniu przez ministrów Schmerlinga, Rech- 
berga, Dogonfelda i Plenora, tudzież przez 
feldmarszałków-poruczników barona Rossba- 
clia i kawalera Schmerlinga, i nareszcie przez 
nadkomisarza wojennego Damaszkę.

Francja*
Paryż, 17 Listopada. Amerykanie stronnicy 

stanów skonfederowanycli są nadzwyczaj u- 
radowani z wyborów w Nowym Jorku, a szczę- 
gólniej z wyboru kandydata demokratycznego 
p. Seym oura na gubernatora w tym Stanie; 
utrzym ują oni, żo pierwszym jego działaniem 
będzie oświadczenie rządowi centralnemu, iż 
nie posiada zaufania obywateli, i ogłoszenie 
proklamacji wyrażającej, żo oddziela się od 
polityki p. Lincolna, po czcm pójdzie upo­
ważnienie do niewypłacania podatków i od­
wołanie kontyngensu nowojorkskiego z obo­
zu. Pogłoski podobne nie mają pewnej pod­
stawy, bo jak  wiadomo, obecnie w ybrany gu­
bernator, dopiero w m arcu obejmuje swe obo­
wiązki, a do tego czasu mogą nastąpić ważne 
zmiany.

Patrie podaje wiadomość z Londynu, że p. 
Gurdes, ajent am erykański, oczekuje na dwa 
sta tk i z Nowego Jorku, mające zabrać zawer- 
bowanych ochotników dla armji północnej. 
Podw ładni mu ajenci zwerbowali przeszło 800 
samej młodzieży, po większej części francu­
zów i niemców. Rząd angielski wie o tem  
werbowaniu i nic stawia m u żadnych prze­
szkód.

Tenże dziennik podaje wiadomości z Yera- 
Oruz z 17 Października, według których jen.

RZECZY SPOŁECZNE.

0 znaczenia miasta-
J a k  zasięga pamięć dziejów ludzkich, tak 

dawno miasta są filarami państw, są ogniska­
mi interesów politycznych i ekonomicznych.

Dzieje pewne każdego narodu zaczynają 
się od pierwszego zawiązku społeczeństwa,po 
Wyjściu z koczowniczego tułactw a i obraniu 
siedlisk stałych. Ja k  tylko w narodzie orga­
nizm społeczny rozwijać się poczyna, buduje 
się miasto. W  dziejach starożytnych, narody 
najczęściej biorą nazwę od m iast wielkich. 
Państw o Rzymskie składało mnóstwo różno- 
plemiennych i różnojęzycznych ludów, a wszy­
stkim  wspólne imię dawał Rzym, który był 
ogniskiem glównem życia tego państwa. 
Rzym dawał prawa, język, zwyczaje, obycza­
je. wszystkim ludom, nad którem i zapanował, 
a każdą orężną zdobycz swoją natychm iast 
przesączał swoim organizmem. Idea narodo­
wości nie podniosła się tam  nigdy nad wielki 
interes państwa, ale też i państwo zostawiało 
w spokoju narodowość każdą, nie wydzierając 
jej tradycji, nie ścierając charakteru, a naw et 
w Panteonie rzymskim znalazły gościnne 
przyjęcie wszystkie bogi.

Ludy zamieszkujące półwysep grecki, za­
pomniały z czasem swoich nazwisk plemien­
nych, a chwałą Grecji były j ej wielkie mia­
sta. A teny stały się ogniskiem św iatła staro­
żytnych ludów, Sparta była wyobrazicielka 
Siły Grecji.

W  Azji mniejszej pogasły wielkie państwa,
u pamięć ich przechowała się na ruinach miast
01brzymich.

Każda społeczność państwa składała się
rolników, pasterzy, przemysłowców, ku- 

j*ów, ztąd formowały się rozliczne stany, ró- 
znaczeniem, stosownie do światła i zamo­

żności, jakie posiadały. Ale stan miejski był 
wyobrazicielem sumy wszystkich dorobków 
społecznych, moralnych i matcrjalnych, a 
więc był siłą państwa i społeczeństwa.' Upa­
dek Babylonu był upadkiem państwa, z upa­
dkiem Tyru niknie Fenicja, z upadkiem K ar­
taginy rozpada się wielkie jej państwo, po 
upadku Aten znika chwała Grecji staroży­
tnej, z upadkiem llzym u rozwiała się ta ol-* 
brzymia państwowa potęga w dziejach staro­
żytnego świata.

Bardzo często genjusz wielki wywodzi na 
widownię dziejową ludy nieznane. Widnie­
l iśm y  wielkich zdobywców zakładających si­
łą oręża państwa ogromne. S ta ły  one silnie 
dopóki starczyło genjuszu założyciela, najczę­
ściej zaraz po śmierci wielkiego wodza upada­
ło i rozwiewało się w nicość jego królestwo.

Po upadku państwa Rzymskiego, na jego 
dziedzinach wstawało i upadało mnóstwo kró­
lestw. Te nowe, a krótkotrw ałe potęgi prze­
mijały jak  uragany. A po długich wędrów­
kach narodów, te jedynie utrzym ały się pań­
stwa i państewka, które umocniły się zakła­
dając wielkie ogniska, gdzie za postępem bu­
dowy politycznej wydążał organizm społecz­
ny, gdzie stawały miasta potężno. W alecz­
ność i odwaga ludu w ystarczały do spełnienia 
zamiarów budownika politycznego, ale or­
ganizmowi społecznemu trzeba było zawsze 
zogniskowania moralnych i m aterjalnych in ­
teresów społeczności.

K arol W ielki był wielkim geniuszem. 
Oparty na sile dzielnego ludu Franków  i G al­
lów, postanowił odbudować państwo rzym­
skie. Orężem i polityką rozszerzył granice 
swojej budowy, zdobywając prawie całą środ­
kową Europę. K arol W jelki był razem wo­
jownikiem  i prawodawcą, zdobywał i urzą­
dzał kraje zdobyte, niezaprzeczenie był cywi- 
lizatorem. Ale w budowanem państwie, K a­
rol W ielki był sam ogniskiem życia togo

państwa, w nim samym leżały warunki bytu 
państwowego i siła zdolna podtrzymywać tę 
wielką budowę polityczną. Z M onarchą ra­
zem przenosiło się to wielkie ognisko. A lepo 
zgonie Ivarola Wielkiego, brakło g*cnjuszu 
jego następcom, musiało się rozpaść o lb rzy ­
mie państwo, bo nie miało wspólnego i głó- 
wneg-o ogniska życia. Rozpadło się na tyle 
części, ile było gromad ludzkich, związanych 
z sobą zogniskowaniem osobnych interesów. 
Nowemu Cesarstw u Rzymskiemu brakło 
wiekami budowanego Rzymu, genjusz mógł 
zastąpić gród stoliczny, bo wielkie grody 
1 8'enjusze, posiadają władzę czarodziejską, są 
jednako siedliskiem życia narodów. Ale ge­
njusz człowiek przemija, a siła miasta 
wiekuje.

Po śmierci K arola YViolkiego berło cesar­
skie niedługo zostało w posiadaniu Franków , 
zdobyli je  Niemcy. Ale nie było szczęśli- 
wszcni nowo Cesarstwo Rzymskie po odmie­
nieniu charakteru narodowego. P ierw otny 
blask tej olbrzymiej budowy politycznej był 
pożyczanym od geniuszu założyciela, tego ge- 
njuszu uie zastąpił ani cały lud Franków , ani 
cały lud Germański. Cesarstwo niemieckie 
przy rozwijaniu się systemu feudalnego, nie 
miało panującej dziedzicznie dynastji. Cesa­
rze byli obieralnymi, berło przechodziło z rąk  
do rąk, z domu do domu różnych książąt nie­
mieckich, a gdy każdy z panujących więcej 
dbał o k ra j swój dziedziczny aniżeli o potęgę 
Cesarstwa, gdzie miał władzę dożywotnią, 
stąd ta wielka budowa polityczna nie doro­
biła się wielkiego ogniska interesów państwa 
i społeczności. W ielkie cesarstwo było bez 
odpowiedniej stolicy; przy każdej elekcji len­
ni książęta ujmowali cóś z władzy Cesarzów, 
aż Cesarstwo zostało idealną spójnią niemie­
ckiego ludu, a drobne państew ka lenne, stały 
się jakoby osobnemi narodami. In teres po­
wszechny ludu, ustąpił pierwszeństwa inte­

resom koron doktorskich i książęcych. Po- 
formowały się osobno państew ka i osobno 
społeczności, na osobnych warunkach bytu, 
gromadząc w stolicach swoich wszystkie in- 
teresa polityczne i społeczne.

S ilą narodowych społeczności są ich mia­
sta, narody nie mające m iast i mieszczaństwa, 
me przyszły nigdy do silnego organizmu 
społecznego. S tan miejski wszędy wyobraża 
przecięciową wartość m oralną społeczeństwa, 
je s t wyobrazicielem narodowej zamożności. 
Państw o bez miast i mieszczaństwa, czyli bez 
stanu średniego, nigdy nie mogło stać się 
wielką potęgą, i zająć poważnego stanowiska 
w europejskiej rodzinie.

Polska od początku swoich dziejów nic 
pokazuje nam  nigdy u  siebie poważnego li­
czbą mieszczaństwa,, a stąd toż nigdy nie m ia­
ła silnego organizmu społecznego. Położenie 
jej jeograficzne na samem zetknięciu się dwóch 
cywilizacij europejskiej i azjatyckiej i 
wzajemnego ich parcia na siebie, trzymało 
Polskę przez kilka wieków nieustannie pod 
bronią. Z konieczności naród polski musiał 
być wojowniczym, a państwo jako budowa 
polityczna, jako potrzebno całej Europie, trzy­
mało się na widowni historycznej i jaśniało 
blaskiem sławy, dopoki toczyło bój z Azją, 
dopóki było przedmurzem chrześcjaństwa,

YY całym ciągu dziejów Polski, na widowni 
publicznej występuje tylko stan rycerski,dźwi­
gający tę budowę polityczną. Ale organizm 
społeczny, ta jedyna siła narodów, nie rozwi­
nął się nigdy. Miała Polska przeświadczenie
0 potrzebie zasilania tego organizmu, powta­
rzały się w dziejach naszych usiłowania, aby 
podnieść miasto i dorobić się mieszczaństwa, 
jednakże przyswojanie ustaw niemieckich
1 instytucij, nie obudziło silnego poczucia tej 
potrzeby w narodzie. Prawo magdeburgskie 
nadawane licznie zakładanym miastom, spro­
wadzało najczęściej cudzoziemców do kraju,

ale nie formowało się narodowo mieszczań­
stwo; ciągle brakowało nam genjuszu, k tóry­
by skierował wolę powszechną narodu na to 
pole. Id o  końca zostaliśmy bez mieszczaństwa 
a w licznych miasteczkach zostały tylko świa­
dectwa różnemi czasy wznawianych usiłowań 
pojedynczych, aby rozpocząć ten konieczny 
dorobek w interesie społeczeństwa i państwa.

YYszystkie miasta większe w Polsce rosły 
napływom obcej ludności. Poznań, ta pier­
wotna stolica piastowskiego państwa, zawsze 
miał przeważającą ludność niemiecką i żydow­
ską, ludność polska zsuwała się na przedmie- 
ścio i prowadziła gospodarstwo rolne. Gdańsk, 
Toruń, Elbląg, te wielkie stacje handlu pol­
skiego, pośród ludności mazurskiej, wyrastały 
na miasta niemieckie. K raków  za czasów elek­
cji Zygm unta trzeciego był przeważnie nie­
mieckim, cała ludność przemysłowa i handlu­
jąca stolicy państwa, była obcą narodowością; 
Jan  Zamojski, broniący K rakow a przed Arcy- 
księciemM aksymiljanem, powołanym na tron 
polski przez mniejszość rycerstw a na elek- 
cyjnem polu, na m urach m iasta stacza bój 
z Austrjakami, odpierając szturmy Niemców 
zewnętrzne, a wewnątrz K rakow a musiał 
stoczyć walną bitwę z mieszczaństwem nie­
mieckiego rodu, które wpuścić chciało do sto­
licy arcyksięcia, napadając z ty łu  hufce pol­
skie.

A  wszelako i sam Jan  Zamojski, doświad­
czywszy w czasie obrony K rakow a czem są 
dla narodowego interesu mieszczanie cudzo­
ziemskiego pochodzenia, widząc gwałtowną 
potrzebę zasilenia m iast i wytworzenia śre­
dniego stanu, sam na Rusi zakłada miasta 
i przywabia do nich przemysłowców zagra­
nicznych, licznemi opatrując ich przyw ileja­
mi. Każdemu z założycieli nowego miasta naj­
częściej przewodniczył w robocie własny in­
teres m aterjalny, albo łudził się, sprowadza­
jąc przemysłowców zagranicznych, że spro-
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pę dla zapewnienia sobie drugiego przejścia 
przez góry, i osłonięcia całej prowincji Yera- 
Cruz od napadów gerylasów. Według ścią­
gniętych wiadomości, cały kraj pomiędzy 
przejściem Cumbres, którego strzeże jenerał 
nieprzyjacielski A ntillon z 3-ma tysiącami 
ludzi, a Cbibomula, S-t Andre, Tepiara i Nopa- 
luca, tak  jes t zniszczony pobytem wojsk me­
ksykańskich, że trzeba koniecznie, aby armja 
francuzka wiozła z sobą potrzebną żywność; 
dla tego potrzeba czasu na  jej zgromadzenie 
i działania wojenne nie będą mogły być roz­
poczęte przed 1-m  grudnia. Jenerał Ortego 
obwarował Cum bres i Pueblę. W  Yera-Cruz, 
skąd jeszcze nie można było wyprowadzić 
wszystkich przybyłych wojsk, zaczął już pa­
nować w iatr północy, niszczący zabójcze 
wpływ y gorączek i żółtej febry, skutkiem  cze­
go stan  zdrowia wojsk znacznie się polepszył.

Na posiedzeniu rady m inistrów, k tóre dziś 
się odbywa w Compiegne, miano zajmować 
się projektem reformy praw o żegludze, szcze­
gólniej dla m arynarki kupieckiej. Rada stanu 
roztrząsa budżet, a podobno wydatki na m a­
rynarkę wywołają żywe rozprawy; powiadają 
iż ma być żądany oddzielny kredvt na nowy 
zakład, k tó ry  ma być urządzony koło Ądenu 
na terytorjum  ustąpionem obecnie Francji. 
Adm irał dowodzący flotą francuzką w In- 
djacli W schodnich otrzymał już w tym  wzglę­
dzie instrukcje; statk i parowe pocztowe, któ­
rych otwarcie biegu niedawno odbyło się 
w przytomności p. Foulda, będą przystavvrać 
przy tym  zakładzie, k tóry  stanie się ważną 
stacją m orską francuzką na morzu Czerwo- 
nem.

K w estja piekarstw a podobno stanowczo 
została roztrzygnięta i wkrótce ma się ukazać 
dekret w Monitorze, ogłaszający, iż od 1-go 
m arca r. p. znoszą się wszelkie wyjątkowe 
przepisy ograniczające swobodę wypieku 
w Paryżu  i miastach, gdzie były wprowadzo­
ne. P .T laussm ann ze względów politycznych 
żądał oznaczenia term inu tego dopiero na 1-y 
października r. p., lecz tylko w części doty­
czącej kasy piekarskiej, uwzględniono jego 
życzenia, bo term in jej zlikwidowania nie zo­
stał jeszcze oznaczony.

W edług wiadomości z Grecji wpływy an­
gielskie energicznie popierają kandydaturę 
księcia Alfreda, w opozycji przeciw kandyda­
towi francuzkiemu; lecz ponieważ wyłącza 
go od tronu protokół londyński, działania po­
sła angielskiego w A tenach Sir Jaules Contp- 
bell’a, uważają lylko za manewr wojenny 
skierow any przeciw Fiancji.

Objaśnienie ogłoszone w Constilutionnelu, 
a powtórzone przez La France położyło koniec 
bez pojedynku, zatargom pomiędzy redakcja­
mi tych dwóch dzienników.

W edług wiadomości z Compiegne p. Nigra 
ofiarował Cesarzowej z powodu jej imienin 
przepyszny bukiet sprowadzony z W łoch, 
którego rozmiary i układ, wzbudziły powsze­
chne uwielbienie.

p. Ratazzego. Porozumienie się naczelników 
odcieni stronnictwa umiarkowanego, najle­
piej podniosłoby kredyt i zapewniło napływ 
potrzebnych kapitałów.

Po ukończeniu rozpraw politycznych co 
zapewne nastąpi w sobotę, 22-go, izba będzie 
musiała zająć pię kwestjam i finansowemi; 
sprawozdania o budżetach są gotowe; przewi­
dywany deficyt na rok  1863 wynosi 320 m i­
lionów; deficyt z 1862 r. obrachowany jest na 
350 milionów; trzeba zatem dla pokrycia 670 
milionów pomyśleć o wypuszczeniu renty, bo 
zasoby ze sprzedaży dóbr narodów i w ypu­
szczenia bonów skarbowych nie będą dosta­
teczne.

Deputow any Buoncompagni wydał broszu­
rę nieprzyjazną dla gabinotu, k tórą uważają 
za manifest wspomnionoj koalicji.

Przepisy co do uniwersytetów  wydane 
przez p. Matteucego, zjednały mu oznakę sza­
cunku, równie dla niego jak  dla tych co ją oka­
zują zaszczytną. Profesorowie w Bononji za­
proponowali składkę w celu ofiarowania mu 
złotego medalu. U niw ersytety w Palermo, 
Neapolu i Turynie, z największem upragnie­
niem pośpieszyły przyjąć tę propozycję. Mi­
nister M atteuci dziś uroczyście otwierał uni-„ 
wersytet turyński. Uroczystość ta  zgroma­
dziła tak  liczną publiczność, żo niepodobna 
było znaleść miejsca. P rzy  tej sposobności 
ustawiono uroczyście w sali uniwersyteckiej 
popiersie profesora Dyonisio, k tóry  cały swój

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Wczorajszy dzień był niepogodny, nie­

bo ciągle pochmurne, w nocy i prawie przez 
cały dzień z małemi przerwami padał śnieg. 
Średnia tem paratura dnia je s t 2'/* stopni R., 
po południu najmniejsze zimno wynosiło '/i0> 
w nocy największe 3%  stopni Róaumura. 
Barom etr opadał, średnia jego dzienna wyso­
kość je s t 752,05 milimetrów. P rzed połu­
dniem panował wiatr słaby wschodni, po po­
łudniu slaby południowo-wschodni. E le k try ­
czność w czasie padającego śniegu wynosiła 

i  12 stopni.—Nów ogodziuie 7-ej m inut 38 wie- 
} czorem.
I   Onegdaj o godzinie 1 0 z rana, w za-

jeździe K ielca pod Nr. 1,061 przy ulicy K ró ­
lewskiej, z niewiadomej dotąd przyczyny w y­
nik ł pożar, skutkiem  którego spaliła się staj­
nia murowana wraz z znajdująeemi się w niej 
8-u końmi; następnie ogień dostał się do po 
sesji Nr. 1063, własnością p. Lessera będącej 
i zajął jeden róg oficyny, lecz w skutek roze­
brania przez straż ogniową części dachu na 
tejże oficynie, dalszo szerzenie się pożaru 
wstrzymane zostało. S tra ty  stąd wynikłe po­
dali: p. Kielc na rubli 8,000, a p. Lesser na 
rubli 1,500.

— Dnia 2 Października r. b. były dwa po­
żary: jeden w mieście Międzyrzecu, powiecie 
Radzyńskim, z niewyśledzonej przyczyny, 
skutkiem  czego spaliły się: oficyna m urowa­
na, parkany i inne zabudowania, ubezpieczone

m ajątek zapisał uniwersytetom. Ju tro  ma być \ ; ; 710,—arugi z nieostrożnego obekodze-

odsłonięty w Asti, pom nik wystawiony przez 
to miasto, p. Y ittorio Alfieri.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

W łochy .
Turyn, 15 Listopada. Deputowani m ają się 

na obecne p o s ie d z e n ia  iz b y  z e b ra ć  l ic z n ie j n iż  
zwykle. Jeżeli wierzyć pogłoskom krążącym  
w salach ustępowych parlam entu, starają się 
utworzyć przeciw gabinetowi koalicję depu­
towanych, należących do najróżnorodniej­
szych stronnictw  począwszy od jaw nych maz- 
zinistów do konserw atystów  najwybitniejsze­
go odcienia. Do tej ligi starają się wciągnąć 
wszystkich ludzi, z powodu swego stanowi­
ska mogących się ubiegać o miejsce w gabi­
necie i powiadają, że niektórzy zaczynają u- 
stępować naleganiom; zdaje się wszakże, iż 
W łosi za dużo m ają zdrowego rozsądku, za 
wiele trudności zewnętrznych i wewnętrz­
nych, aby puścili się na niebezpieczno pole 
koalicji parlam entarnych. Lecz takiego ro­
dzaju ligi więcej robią hałasu niż szkody, 
a dotąd największe znakomitości trzym ają się 
na uboczu. Baron Ricasoli, między innemi 
oświadczył, iż z wyrażeniem zdania w strzy­
muje się do rozpraw publiczuych. "

Gdyby wbrew oczekiwaniu, usiłowania 
koalicji powiodły się, K ról będzie miał do 
wyboru, albo usunąć gabinet, albo rozwiązać 
izby; to ostatnie je s t prawdopodobniejsze. J a ­
kiejkolwiek użytoby formuły, porażka parla­
m entarna p. Ratazzego byłaby zwycięstwem 
stronnictw krańcowych, odwetem za niepo­
wodzenie, jakiego doznały w sierpniu. P rze­
silenie w każdym razie miałoby taki charak­
ter. Błędy popełnione przez gabinet w kwe- 
stjach drobiazgowych znikają w obec wypad­
ków zaszłych w lecie. Trzeba było otrzymać 
nad duchem rew olucyjnym  smutne, ale ko­
nieczne zwycięztwo. P arlam ent nic może wy­
przeć się gabinetu, k tóry  zmusił do poszano­
wania prawa, nie zmieniając polityki kraju.

Trzeba dodać, żo stan skarbu czyni konie- 
cznem zaciągnięcie pożyczki, lecz najgorszem 
byłoby do niej przygotowaniem spowodowa­
nie przesilenia i wyparcie się polityki po­
rządku i stałości, jak ą  reprezentuje gabinet

Turyn, 20 Listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, została, z powodu 
sprawdzenia wyboru deputowanego z pewne­
go okręgu wyborczego w yspy Sycylji, poru­
szona kwestja, co do ważności wyborów usku­
tecznionych podczas stanu oblężenia. Izba po 
krótkich rozprawach uchw aliła nieważność 
takowych wyborów.

Wiedeń, 20 Listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych odbywały się dalej 
rozprawy specjalne nad ustaw ą względem 
podwyższenia opłat od aktów prawnych. W  
wydziale finansowym tejże izby dzisiaj, wice- 
prezydujący Hasner oznajmił oświadczenie 
m inistra wojny hr. Degenfelda, iż gabinet za 
pozwoleniem Cesarza przystaje na wczorajszą 
uchwałę wydziału finansowego względem 
zmniejszenia wydatków budżetu wojskowego 
o 6 milionów złr.

Berlin, 20 Listopada. W  sferach dobrze za- 
infonnowanych bardzo powątpiewają o zwo­
łaniu izb w miesiącu Grudniu.

Kassel, 20 Listopada. Na wezwanie komi­
sarza rządowego miało dziś miejsce nadzwy­
czajne posiedzenie zgromadzenia stanów, na 
którem  komisarz rządowy, z upoważnienia 
e le k to ra ,  o d ro c z y ł p o s ie d z e n ia  s ta n ó w  n a  c z a s  
nieograniczony.

Darmstadt, 20 Listopada. P ro jek t adresu zo­
stał przyjęty mimo oporu stanu rycerskiego. 
Baron Loewe oświadczył, że uwiadomi wiel­
kiego księcia o zdaniu mniejszości. D eputo­
wany p. Metz w ystąpił z zastrzeżeniem praw 
izby.

Paryż, 20 Listopada. W edług wiadomości po­
chodzących z pewnego źródła, hr. v. der Goitz 
ma zostać m ianowany ambasadorem przy 
dworze francuzkim, hr. Red er n. posłem pru­
skim w Petersburgu, a książę Reus posłem 
pruskim  w Brukseli.

Marsy/ja, 18 Listopada. L isty  z Neapolu pod 
datą 15-go b. m , donoszą o uszkodzeniach, 
jakie kilka statków  poniosło w porcie nea- 
politańskim  w skutku  panujących tam  burz. 
  Rothschild wrócił na mieszkanie do Nea­
polu. — H r. Christen o mało co nie uciekł 
z więzienia; zrobił on już otw ór w murze, 
gdy dozorcy spostrzegli jego zamiary i zapo­
biegli ucieczce.—Bandy zaopatrzone w broń 
i w konie, przebiegają kraj mimo przykrej 
pory pory. W kroczyły one do prowincij 
Otranto i Bari. — Piszą z Rzymu, że fundusz 
na w ydatki skarbowe je s t zapewniony, lecz 
pomimo tego, rząd zamierza zaciągnąć nową 
pożyczkę.

Trjest, 17 Listopada. Depesza wysłana z A ten 
do W iednia pod datą 14-go b. m., potwierdza 
wiadomości o przychylnem  usposobieniu lu­
dności co do kandydatury księcia Alfreda. 
Najwięcej czynnym w tym  względzie okazuje 
się p. Maurocordato. Miewa on częste nara­
dy z sir Scarlettem . K ilka statków w ypły­
nęło celem zwiedzenia wysp Cykladów i wy­
brzeża peleponezkiengo.

nia się z ogniem przez samychże pogorzelców, 
we wsi Bombieniki, gminie Koleśniki, powie­
cie K alw aryjskim , który zniszczył dom miesz- 
ialny,,ubezpieczony na rs. 100, oraz rucho­
mości wartujące 75 rs., lecz co większa, pod­
czas tej pogorzeli spaliło się trzyletnie dzie­
cko Szymona W ałuna.

 W e wsi Folw arki Radomskie, powiecie
Piotrkow skim , dnia 3 Października r. b. sze­
ścioletni W alenty Zawadzki, syn gospodarza 
rolnego, spadłszy z wozu pod koła, tak  szko­
dliwie został temiż przygnieciony, że na m iej­
scu życie zakończył.

— W  Telegrafie Kijowskim wyczytujemy, że 
teatr Żytom ierski przeszedł obecnie pod za­
rząd dyrekcji składającej się z obywateli-dy- 
rektorów, pp: Nartowa, Pruszyńskiego, L iu- 
kowskiego, Trypolskiego, Salisa, Ochockiego, 
oraz reżyserów trupy polskiej Szajerowicza i 
Orzechowicza. Zmiana ta,będąca skutkiem  roz­
porządzenia gubcrnjalnego m arszałka szlach­
ty, cieszyć wszystkich powinna, zwraca bo­
wiem tea tr do pierwiastkowego przeznaczenia, 
gdy dotychczas, oddauy w dzierżawę spekula­
cji prywatnych, zabawiał jedynie publiczność 
przestarzałemi efektami Djabelskiego młyna i 
uieprzyzwoitemi maskaradami. — Dodać tu 
należy, iż p. Szajerowicz, występując już raz 
w obronie swego dram atu Chłop (w Nrze 85 
Gaz. Polskiej z r. b.), wypowiedział swe zda­
nie co do tego, jakim  teatr być powinien, aby 
odpowiadał swemu przeznaczeniu. Podobne 
zdanie, nieco później wszakże, wypowiedziane 
było ró w n ie ż  p r z y  in n e j  o k o lic z n o śc i p rz e z  
m in is t r a  f r a n c u z k ie g o  h r .  W a le w s k ie g o .

—  St. P etersburger Zeitung donosi, że misjo­
narz Krone, który przebywał lat 10 w Chi­
nach i obecnie znowu tam jost wyprawiany 
przez stowarzyszenie misyjne, zamierza pod­
czas pobytu swego w Petersburgu urządzić 
szereg odczytów, dla poznajomienia bliżej pu­
bliczności tamecznej z państwem niebieskiem. 
W  odczytach tych zajmie się on głównie opi­
saniem: chińskich uczonych i szkół, sposobem 
odbywania egzaminów, chińskiej biurokracji 
i religji, ofaz dotknie się samego języka chiń­
skiego. Podług zapewnień ludzi kom peten­
tnych, odczyty to powinny obudzić powszech­
ne zajęcie w publiczności. Odbywać się one 
miały dwa razy tygodniowo, wieczorami, w 
sali szkoły niemieckiej św. P iotra. Wejście 
było bezpłatne, a dary dobrowolne miały być 
jobrócone na zasilenie funduszów misji.

— Kom isja Balneologiczna w Towarzyst­
wie Naukowem K rakow skiem  zawiązana, od­
była w d. 17 b. m. zwyczajne posiedzenie, na 
którem między innemi, przedłożono spostrze­
żenia D ra  K rydy, odnoszące się do Ojcowa, 
w przedmiocie przyszłych jego urządzeń, jo
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listopada r. b. co do ilości wody w ta mtejszem
źródle siarczanem.

— D nia 1-go Listopada daną była w P ra ­
dze, na benofis p. Kolara, znakomitego ar­
tysty  i autora dramatycznego czeskiego-, tra- 
jedjajego: Monika, czyli Zafiuba rodu Kolonu 
Felseckych, w trzech oddziałach, z których ka­
żdy ma osobny tytuł. Już  przy poprzednich 
przedstawieniach tej trajedji, k ry ty k a  oddala 
wielkie jej zaletom pochwały, lecz zarazem 
wytknęła niektóre wady. W utworze tym  p. 
Kolar dał dowody głębokiej znajomości tech­
niki teatralnej, czego zresztą należało spodzie­
wać się po poecie, który sam jest jednym  
z najznakomitszych czeskich artysto w dram a­
tycznych. Trajedja ta odznacza się efektowno- 
ścią, prześlicznym językiem  i bogactwem m y­
śli ta k  w djalogach jak i monologach. Ztąd 
pochodzi, żo pomimo niektórych wad, sztuka 
ta została z zapałem przyjętą. P rzedstaw ie­
nie, o którem  tu mowa, nic do życzenia nie 
pozostawiło: każdy artysta  oddał swą rolę 
z prawdziwem przejęciem się jej znaczeniem 
i z zamiłowaniem. Głównie gra samego Ko­
lara starszego (w roli Lam berta), na którego 
uczczenie przedstawienie zostało dane, bjfia 
wzorem godnym naśladowania. Lecz najwa­
żniejsze w tym utworze role są „M oniki” i „H i­
polita*. C harakter M oniki je s t zbiorem przy­
miotów i przywar zarazem żeńskiego i męz- 
kiego serca, a te różnorodne sytuacje w ym a­
gają do ich oddania wielkiego talentu; panna 
Libicka wykonaniem tej roli zasłużyła w zu­
pełności na oklaski, których jej nieszczędzo- 
no. P. Szym anowski zaś przedstawił z wiel- 
kiem powodzeniom rolę Hipolita, młodzieńca 
pałającego ustawiczną żądzą zemsty; p Szy­
manowski unjknął szczęśliwie przesady, w 
k tórą w tego rodzaju rolach wpaść tak  łatwo. 
Mniej ważną rolę „Odolana Pietiburskicgo”, 
p. Szm aberk wykonał z rzadką naturalnością, 

— Jenerał Macaulay, podczas bytności swej 
w 1820 r. na wyspie Zantc, otrzymał w darze 
rękopism, obejmujący fragmentu jedenastu 
pierwszych rozdziałów Ewangelji św. Ł uka­
sza, k tóry  ofiarował w roku następnym  lon­
dyńskiemu towarzystwu biblijnemu. W  r. z. 
D r.Tregełles wydał w Londynie ten rękopism 
pod tytułem: „Kodeks Zantyjski” (Codex Za- 
cynthius. Gree/c Palimpsest Fragments of the Go­
spel of S. Luke, obtained in the Island of Zante, by 
the late General Colin Macaulay, and now in the 
Library of the Britlsch and Foreign Bible {socie­
ty. Deciphered, transcribet and edited by Sam. 
Tregelles. London 1861;. Przedmowa datowa­
na z Plym outh, 29 czerwca r. b. Fragm enta 

-niniejsze odbite zostały temiż samemi czcion­
kami, które muzeum brytańskie było przy­
sposobiło do wydania „Kodeksu Aleksandryj-

mnazjów Lipskich wydał dzieło, w którem  
objawiając myśl powyższą, żąda, aby do 10-u 
lat wieku nie uczono dziecka żadnego innego 
języka oprócz ojczystego. Od 10-go do 12-go 
roku życia radzi on uczyć języka angielskie­
go, jako  najbardziej zbliżonego do niemiec­
kiego; od 14-go roku łacińskiego, a od 15-go 
greckiego. Rozumie się, że z każdym  nowym 
językiem nauka dawniej rozpoczętych nie po­
winna ustawać, lecz jednocześnie postępować. 
—Zdaje się, ż o  i 11 nas możuaby zwrócić uwa­
gę na ten przedmiot, gdyż zwykle uważają tu  
za konieczność dobrego wychowania jedno­
czesne uczenie dzieci trzech a naw et i czte­
rech języków, rozpoczynając takow ą naukę od 
szóstego lub siódmego roku życia dziecka. 
Naturalnie kolej uczenia się języków musi 
być u nas inna jak  w Niemczech, ale zasada 
stopniowania i kolej logiczna pow innaby być 
podstawą w tej nauce.

— Dziennik Daily Witness, w artykule pod 
napisem „Nowy Babilon” podaje następujące 
obliczenia różnych kategorij ludności stolicy 
Anglji: Poddając pod rozbiór ludność Lou- 
dynu i porównywąjąc liczbę osób każdej k la­
sy z ludnością zwyczajnego miasta, mającego 
naprzykład 10,000 mieszkańców, wypadnie, 
że w tej stolicy tyło jes t żydów, iż potrafiliby 
zaludnić dwa takie miasta; dziesięć m iast za­
ludniliby ludzie pracujący w uroczyste świę­
ta; czternaście, zwykle używający wina; dzie­
sięć, osoby które corocznie są znajdywane 
w stanie pijaństwa na ulicach Londynu; dw a, 
kobiety nieporządnego życia, nie licząc w to 
biorących udział w ich nicmoralnem postę­
powaniu; jedno miasto szulerzy; jedno, dzieci 
żyjące ze zbrodni; jedno, złodzieje i przecho- 
wywacze kradzionych rzeczy; pół m iasta W ło­
si; cztery, Niemcy; dwa, Francuzi; a Irland ­
czyków jest tylu, iż zaludniliby Rzym. Co 
niedziela tyle jes t otwartych sklepów gdzie 
sprzedają tytoń, piwo, i oberż, że sami właści­
ciele tych zakładów utworzyliby dwa podobne 
miasta; a jeżeli przypuścić, że w ciągu dnia 
każdy z tych zakładów odwiedzi najmniej

wadza dla narodu nauczycieli rękodzielnictwa 
i fabryk. Ci nauczyciele i organizatorzy prze­
mysłu, wytargowali sobie zawsze najkorzyst­
niejsze w arunki egzystencji, a zbogaciwszy 
się, powracali do swojej ojczyzny. W szystkie 
te próby zmniejszały narodowe bogactwo. 
B yw ały u nas m iasta chwilowo rosnące, 
dźwigające się w zamożność i ludność bardzo 
szybko. Są świadectwa historyczne, żo na­
przykład K ruszw ica w ystaw iła dziewięć ty ­
sięcy zbrojnego ludu na usługi j  lgniewa 
bękarta, w wojniejego z ojcem W ładysław eir 
H erm anem  i bratem Bolesławem K rzyw ou­
stym. M usiała więc posiadać kilkadziesiąt ty ­
sięcy ludności. W szelako już za W ładysław a 
Jagiełły  Kruszwica spada do rzędu osad rol­
niczych, jes t ubogiem miasteczkiem. W ro­
cław za pierwszego napadu- Tatarów  długo 
broni się nawałnicy dzikich zdobywców, wła- 
snemi siłami. P łock jes t stolicą, a więc i ją ­
drem potęgi państwowej W ładysław a H erm a­
na i Bolesława Krzywoustego. Lublin w wie­
ku szesnastym liczy siedmdziesiąt tysięcy 
mieszkańców. Rosły u nas miasta przy ofia­
rowaniu przychodniom wyższych korzyści, 
jak  tylko jednak wyczerpali te korzyści, o- 
puszczali miasta, k tó r e  nigdy stać się nie mo­
gły ich ojczyzną. W e wszystkich miastach 
polskich, któro przyszły kiedykolwiek do 
znaczenia i potęgi, zbierała się ludność napły­

wowa, obca narodowi, naród polski był rolni­
czym wiecznie, karm ił te gniazda obce swo­
jem u interesowi, za chleb ofiarowany mało 
znaczącą dostając obsługę skrom nych swoich 
potrzeb. Dźwignieniu się m iast w Polsce 
przeszkadzał w stręt narodowy do przem ysłu 
i kupiectwa, nierozumienie warunków społe­
cznego bytu. U trw aleniu się zaś pomyślno­
ści miast, zaludnionych cudzoziemcami, brak 
było bezpieczeństwa publicznego. W iecznie 
grożące pochody dzikich hord tatarskich, pło­
szyły ludność przemysłową. Zbogaceni wcho­
dzili napow rót do Niemiec, ubożsi zostawali 
na miejscu i wynarodowiali się z czasem, przyj­
mując wiarę, język i obyczaje polskie. Do dziś 
dnia w m iastach i miasteczkach polskich,nawet 
pomiędzy osadnikami rolnym i na przedmie­
ściach, zachowało się mnóstwo nazwisk cudzo­
ziemskich,lub przepolszczonych zakończeniem.

To uporne pilnowanie zagona roli jedynie, 
wyformowało w Polsce tylko dwa stany 
w uarodowem ciele, rycerski i włościański, 
czyli szlachecki i chłopski. Szlachta sprawo­
wała urzędy, służyła orężnie, piastowała do­
stojeństwa w kościele, dla szlachty jedynie 
było dostępnem światło i wszystkie zeń ko­
rzyści. Chłopek w poddaństwie, gdyby się 
naw et przypadkowo oświecił, bez uwolnienia 
z poddaństwa dobrą wolą dziedzica, nic mógł 
dla kra ju  spożytkować swojego uzdolnienia.

żęliby tenże miał stać się zakładem zdrojowo- 
leczniczym. Na temże posiedzeniu ustanowio­
no nieustający kom itet złożony z członków 
tejże komisji, Czyrniańskiego, Zieleniew skie­
go i Zebravvskiego, do czynienia uzupełnień 
Mapy zdrojowisk krajowych w Galicji i na Buko­
winie znajdujących się, wydanej przez komisję. 
Dr. M cjer przedstaw ił wniosek, aby komisja 
podała sposoby obniżenia cen w zdrojowi­
skach krajowych, które co do wygód nie do­
rów nyw ają zakładom zagranicznym, codo cen 
zaś, takowe przewyższają. Komisja, dla spra­
wozdania w tej mierze ustanowiła kom itet 
złożony z D ra Dietla, D ra  W arshauera 1 D ra 
Zicleniewskirgo. YV końcu posiedzenia D r 
Lech, lekarz przy zdroju w Swoszowicach, 
odczytał Spostrzeżenia uskuteczniane od maja do

Światło dla chłopka stawało się prawie nie­
szczęściem, bo mu tylko lepiej objaśniało je ­
go upodlenie. S tan  rycerski obwarowawszy 
liczuemi przywilejami swoje prerogatywy, 
opasał się jakby nieprzebytym murein. A gdy 
w pracach publicznych wyczerpywał się, a 
z łona ludu nie dostawał dostatecznego i re- 
gularnego zasiłku na wzmocnienie swoje, 
musiał upadać. Chłopstwo znowu, zepchnię­
te li do prac fizycznych, przechowywało się 
w stopniu jednej i tej samej ciemnoty i dziko­
ści. Przejścia koniecznego między tem id  wo ma 
stanam i nie było żadnego, a gorzej nawet, bo 
zamiast przejścia wiążącego szczyt uwarstwo- 
wania społecznego z ludową m asą u dna le­
żącą, w mieszczaństwie cudzodziomskiem 
wznosiła się ściana nieprzebyta, w m iastach 
oromadziły się interesa obco narodowi.

P rzed najazdem Gustawa K aróla za pano­
wania Jan a  Kazimierza, już miasta polskie 
chyliły się do upadku, rabunek 1 pożoga 
szwedzka, dokonywały tylko dzieła zniszcze­
nia. Reformacja religijna me mająca nic 
wspólnego z sumieniem i interesam i polskie­
go uarodu, szerzy się jednakże na ziemi na­
szej po zniemczałych miastach; na wsiać , 
przyjm ują nauki reformatorów, tylko niektó­
rzy lekkom yślni panowie, masa ludu zostaje 
wierna kościołowi, tak  jak  i wszystko uboż­
sze rycerstwo.

skiego” (Codex Alexandrians). Tekst odznacza 
się w ielką zgodnością z najdawniejszemi rę- 
kopismami, głównie zaś z W atykańskim  (Co­
dex Vaticanus), z którym  posiada naw et wspól­
ny podział 11a rozdziały. Lecz rękopism  Codex 
Zacynthius nie zdaje się sięgać po za w ic k Y I I l .

— Nakładem T. F ischera w Kasselu wy­
chodzi karta  specjalna A m eryki północnej, 
n a k r e ś lo n a  p rz e z  J  . O a lv in a  Sm itha. K ai ta 
p  o m ie  n i o n a , w ie rn ie  w y k o n a n a  i k o lo ro w a n a , 
składać się będzie z IG  arkuszy w ie lk ie g o  for- 
matu. Dotąd wyszły dwa pierwsze zeszyty, 
obejm ujące8 kart, przedstawiających głównie 
okolice w których toczy się obecnie walka. 
Pozostałe dwa zeszyty wkrótce wyjdą.

— Biuro statystyczne pruskie na mocy re­
zultatu ostatniego spisu ludności w Kr. P rus- 
kiem  w końcu roku 1861 przedsięwziętego, 
podaje następujące wiadomości: Monarchja 
pruska liczy mieszkańców wyłącznie językiem 
niemieckim mówiących 15,719,690; wyłącznie 
polskiem językiem  mówiących 1,937,880, z 
których przypada na prowincję pruską449,499 
zamieszkałych mianowicie w obwodach rejen- 
cyjnych gdańskim  i kwidzyńskim, —801,366 
w W. Księstwie Poznańskiem, zatem mniej 
więcej ł/j całkowitej ludności całego księ­
s tw a ,— następnie 719,323 w prowincji szlą- 
skiej, z tych przypada 665,854 na obwód 
rejenc. opolski a reszta na wrocławski. Biuro 
statystyczne podaje osobno liczbę m ieszkań­
ców narzecza mazurskiego i kaszubsk.. Ggó - 
11a liczba mazurów wynosi 233,341 osób, z 
tych 145,860 zamieszkuje w obwodzie rejenc. 
gumbińskim, reszta w królewieckim. Po ka- 
szubsku mówi 7,652 mieszkańców zamiesz­
kałych prawie wyłącznie w obwodzie rejenc. 
kwidzyńskim. Ogólna zatem liczba Polakow 
w P rusach według urzędowej statystyki wy 
nosi 2,178,873 głów. Prócz tego znajduje się 
Litwinów 136,990; Wetulo w 82,232, z któ­
rych % zamieszkuje obwód rejenc. frankfur
cki a % legnicki; Czechów 10,317; Morawian 
48,554. L ic z b y  Polaków, którzy mówią także 
polskim językiem spis ten nie podaje.

— U nauczaniu ję zykó w  starożytnych i. nowo­
żytnych. W ielu niemieckich pedagogów pow­
stawało już odda wna na łączne nauczanie wie­
lu  języków  razem, i domagali aby w w ykła­
dzie języków  panowało pewne logiczne na­
stępstwo. Niedawno dyrektor jednego z gi-

średnio 25 osób, wypadnie 500,000 czyli pół 
miliona mężczyzn i kobiet zajętych piciem 
trunków, kiedy tylko 374,015 znajduje się 
w kościołach. W  Londynie znajduje się 50,000 
szynków piwa i wódki i sklepów z tytuniem  
otw artych w niedzielę, a tylko 750 kościołów
i kaplic p r o t e s t a n c k i c h  do służby bożej.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W  tych dniach opuścił prasę pierwszy 

zeszyt drugiego tomu, wydawanego nakładem 
tsięgarni A. Nowoleckiego dzieła, pod tytu- 
em: Przewodnik filozofji przez Amedcuszą Jacques, 

Juljusza Simon i Emila Saissel, przełożony przez 
zasłużoną na tern polu autorkę p. E leonorę 
Ziemięcką. W  Nrach 59 i 83 Dziennika Pow­
szechnego z roku b., pod rubryką Bibljografji 
W arszawskiej, podana była wiadomość o uka­
zaniu się 1-go i2-go zeszytu pierwszego tomu, 
tego tak ważnego u  nas dzieła, w których to 
zeszytach zawierała się Psychologja poprze­
d z o n a  W s tę p e m  (A m e d e u s z a  J a c q u e s )  i L o­
gika (Juljusza Simon). Obecny zeszyt z a w ie ­
ra E tykę  czyli Moralność (Em ila Saisset). 
Autor określiwszy przedmiot umiejętności, 
z którego wypływa jej podział, wskazuje roz­
maite powody i rozmaite cele działań ludz­
kich; następnie zbija przyjmowanie za podsta­
wę moralności uczucie i interes, gruntując ją  
na° pojęciu dobra w samem sobie; kończy zaś 
wskazaniem obowiązków względem samego 
siebie, bliźuich i Boga. Ram y tej pobieżnej 
wzmianki nie pozwalają nam roztrząsać tego 
przedmiotu dotyczącego najwyższych zadań 
człowieka, i musieliśmy ograniczyć się na 
wskazaniu tylko przedmiotu badań tego ze­
szytu. Przewodnik filozofji, ułożony przez trzech 
znakomitych francuzkich profesorów tego 
przedmiotu, a przepolszczony przez p. Ziernię- 
cką, tak  doskonale nim  władającą, iż nie czuć 
śladów tłoinaczenia, teraz kiedy tak  świetnie 
zaczęła się budzić w młodzieży chęć wyższe­
go kształcenia się, bardzo może się stać uży­
tecznym, tern bardziej że tak  początkowego a 
razem obejmującego wszystkie części tej nau­
ki dzieła, nie posiadaliśmy w polskim języku.

— U Orgelbranda wyszedł 103-ci zeszyt 
Encyklopedji Powszechnej, k tóry  z obszerniej­
szych artykułów  zawiera między innem i na­
stępujące: H ry  nie wieki Kajetan,, wojewoda 
lubelski za czasów Stanisławowskich; Hubo 
M ichał-Jan, Hube Michał, Ilube Romuald, 
Ilube Józef, Hucuły, Hufeland, Hugo, Hugo- 
noci, Hulewicz Sylw ester W ojutyński, bi­
skup Przem yski nieunicki, Hulewicz W a­
cław, kasztelan bracławski, Hulewicz B ene­
dykt, Hum boldt Fryd.-A leksander, Hum iecki 
Stefan, wojewoda podolski z czasów saskich; 
Hum iecki Józef, kasztelan kamieniecki, U a" 
nanian W acław, arcybiskup lwowski_ ° r '  
m iańskir  llu n ia  D ym itr Tymosiewioz>w ‘ 1 z ' 
ka regimentarz swawolnych l lu '

Obce interesom narodowym mieszczaństwo 
przez ligę z protestantam i niemieckimi, licz­
ne sprowadza następnie szkody dla samego 
państwa. Zagraniczne wpływy rujnujące p o l i ­

tyczny i społeczny porządek, zak o rzen ia jące  
najpierwej po m iastach i pomiędzy sz “
która odstąpiła od kościoła k a t o l i c k i e g o

nio-ilv zastąpić medzoziom skie m ieszczaństw o 1 „ .
mogło średniego stanu w narodzie, a stawało 
Się najczęściej nieprzyjaznem interesowi pol­
skiemu.

Przez brak stanu mieszczańskiego, Polska 
upadła, zatracając w arunki społecznego bytu. 
K raj rolniczy z urodzajną ziemią, dostatkiem  
wód i lasów, miał obfitość clileba i wszyst­
kich pierwszych potrzech życia. Ale bez 
m iast nie mógł rozwinąć własnego przem ysłu 
narodowego. Prawie wszystkie produkta 
przem ysłu sprowadzaliśmy wiecznie z zagra­
nicy kraju. A  gdy jeszcze i handel cały zo­
stawiliśmy w rękach żydów, a ci, i z naszej 
winy i z własnego uporu, oddzielali się nieu­
stannie od narodowego interesu, formując 0 - 
sobną społeczność i osobną narodowość, wszy­

stk ie  tedy i n t e r e s a  ekonomiczne wypuścili­
śmy Z r ą k  n a sz y c h , stając się zależnymi od 
przyby8ZÓW władnących kapitałem  krajow ym  
t a k  przemysłowców, jak  i kupców, obcych na­
rodowi polskiemu.

Są optymiści, tłumaczący naw et klęski pu­
bliczne na korzyść, a w nieszczęściach widu­
jący siew na pożytki przyszłe. AYielokrotnie 
słyszeliśmy rozumowania, dowodzące, że Opa­
trzność, niedopuszczając wytworzenia się w 
Polsce narodowego mieszczaństwa, ochroniła 
nas od grubego materjalizmu.

Jakiż sens w tern rozumowaniu?
Oto po wyniszczeniu się rycerstwa, po u- 

padku szlachty, sformowaliśmy jednę masę 
ubóstwa narodowego, cofnęliśmy się do cza­
sów Piastowskich. Jesteśm y m aterjałem  
świeżym i zdrowym, ale za to czeka nas wie­
kowa praca na rozwinięcie organizmu społe­
cznego, na zbudowanie dróg przepływ ania 
św iatła w masy ludowe,—wszystko co zanied­
bywaliśmy w przeszłości budować od począt­
ku  zaczynamy! (d. n.)
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nyand  Ja u c z a , sław ny  b o h a te r w ęgierski 
i t. d.

—  P . Rzepecki, D r. tiLozofji, profesor w Po- 
zuanm , ogłasza w dziennikach  poznańskich 
k o n k u rs  na nap isan ie  najlepszej pow ieści dla 
ka to lick iej młodzieży bądź m iejskiej, bądź 
w iejskiej, na co p. K onstan ty  Z akrzew sk i 
ofiarował .'300 złp. nagrody. Pow ieść m a być 
o ryg inalna  na tlo historyczno lub obyczajo- 
w o-narodowem  i obejmować przynajm niej 5 
a rkuszy  druku . U biegający się pow inni nade­
słać swe praco przed 1 m arca  1863, zachow u­
jąc zw ykłe w podobnych razach form alności. 
O cenienie pow ierzone zostanie mężom o ile 
możności ja k  najbardziej znanym  ze zdrowego

’deądu, oraz św iadom ym  duchow ych potrzeb 
młodzieży. P o  w ydrukow aniu  otrzym a au to r 
nadto  podług w yboru, albo 100 egzem plarzy 
dziełka, albo p ien iężną ow ych wartość, reszta  
dochodu przeznaczona będzie na ogłoszenie 
nowego konkursu .

— A ntologję poludniow o-słow iaóska, o k tó ­
rej w spom inaliśm y w num erze w czorajszym  
„Dzień. P ow .”, o trzym aliśm y obecnie z P r a ­
gi. W ażna  ta  dla badań na polu lite ra tu r sło­
w iańskich praca p. W acław a K rziżka , rek to ra  
gim nazjum  . .alnego w Taborzo (w Czechach) 
i członka tow arzystw a historji i starożytności 
południow o-słow iańskich, m a tak i ty  tub „A n­
tologia południow o-słow iańska, poprzedzona 
k ró tk ą  nauka porów naw czą o budowie m ow y 
i objaśniona dodanym  w końcu słow niczkiem . 
D la  u łatw ien ia  wzajem ności pom iędzy Cze­
cham i a słow ianam i południow ym i nap isa ł i 
t. d.” (Arithologir, jikoslovanska s przedc/iazejici 
kratkou srocnacaci naulcou o toarech a przipoje- 
n/jm slooniczkem. K urniaśuicni vzajemnosti Cze­
chu a Jihoslovanu sestaeil Vacslao Krziżek i t. d. 
V Praze 1863;. K siążka ta  zaczyna się od de­
dykacji je j księdzu M ateuszow i M esiczowi 
z arcyb iskupstw a zagrzebskiego, profesorow i 
h istorji pań stw a rakuskiego  i p raw a k an o n i­
cznego na akadem ji praw a w Zagrzebiu, człon­
kow i tow arzystw a historji i starożytności po- 
łudniow osłow iańskich, w ice-prezesow i mati- 
cy iliry jskiej, członkow i m aticy  czeskiej, po ­
słow i na sejm  chorw acki i t. d. Poprzedzają­
cy sam ą antologję tra k ta t  porów naw czy o b u ­
dowie m ow y słow iańskiej, obejmuje: o mowie 
południow osłow iańskiej; s tosunek  je j do ję ­
zyka czeskiego; pism o południow osłow iańskiej 
o" w ym aw ianiu lite r  k iry licy  i p ism a łac iń sk ie ­
go przez Chorwatów i słoweńców używanego;
0  o r to g r a f j i ;  o  prozodji; o w szystk ich  częściach 
mow y. P o  ty m  w stępie idzie sam a antologja, 
czyli zbiór u tw orów  lite ra tu ry  południow o­
słow iańskiej, w porządku następującym : I. 
Część słow eńska. Oddział prozy: Sentencje, 
przysłowia, złote zdania (F r. C egnara), tudzież 
rozm aite krótsze utw ory autorów: ks. b isk u ­
pa A.M. S loinszka (niedawno zm arłego), D ra . 
F r . M iklosicza, D aw . T rsten jaka , pani J .  T ur- 
nogradzkicj— Tom anow ej, J . N aw ratila , 8. 
K ocijanczycza i t. d. — Uddział poezji: P ieśn i 
narodow e, tudzież u tw ory  F r. Cegnara, M iro ­
sław a W ilh ara , W . W odnika, J a rn ik a  U rb a ­
na, J .  K oseskiego, A. P ra p ro tn ik a  i t. d.—- II . 
Część chorw acka. Oddział prozy: P rzysłow ia 
narodowe, oraz u tw ory  autorów: M. Stojano- 
wicza, F r . Juk icza, J . M aricza, S. Iw iczew i- 
cza, księdza b iskupa J . J .  tStrossm ayera, D ra  
F r. Raczkiego, M. Mosicza, Ł . llicza, M. Ma- 
żuranicza, J .  K ukuljow icza i t. d. Oddział poe­
zji: pieśni narodowe: 1) K ajkaw sk ie , 2) Cza- 
kaw sk ie  i 3) Sztokaw skie, oraz u tw ory  poe­
tów: H anibala  Lucicza, J a n a  G undulicza, J . 
G i°rgjew icza,A .K aczicza, J.M ażuranicza (w y- 
ją te k z Czengicz agi i /Ig o rze ),O g n ies ław aU tie - 
szenowicza, Lud. W ukotinow icza, J .  F ilip o ­
wicza i t. d .—II I .  Część serbska. Oddział pro­
zy: P rzysłow ia  narodowo, bajki i przypow ie­
ści, oraz p race autorów : J .  P etrow a, W . St. 
K aradżicza, B. M. M edakowicza, J . Subboti- 
cza, M iłosza Popow icza, A. Stojaczkow icza, 
S^M ilutinow icza i t. d. Oddział poezji: P ieśn i 
narodowe, oraz utw ory poetów: L u k . M uszy- 
ckiego, P io tra  Petrow icza, JanaH adżicza , J a -  
ńa Popow icza, J a n a  Subbotieza, Jo k sim a No- 
wicza, J .  G iorgiewicza, M at. B ana, E ljasza 
Zaharjew icza, Bazylego Subboticza, L ubom i­
ra  Nenadowicza, J a n a  llicza, Radiszewicza, 
D . M ihajłowicza, H ajduka D ragaszew icza i t. 
d.— W k o ń c u  dodano są  rozm ow y serbo-chor- 
wacko-czeskie, oraz słow niczek do utw orów  
powyższych. U tw ory  lite ra tu ry  słoweńskiej
1 chorw ackiej drukow ane są  przyjętem  u tych 
słow ian pism em  łacińskiem , a u tw ory  lite ra ­
tu ry  serbskiej k iry licą .

B adania  D ra  H au g ’a  nad pism am i, języ - 
kiettx i reJigją .Persów (w ydrukow ane w  J3oni- 
bay 1862 r.) zw róciły na  się uw agę św iata  Ur 
czonego. Dos Ausland z 4-go paździor, podaje 
obszerny rozbiór tej pracy, m ającej ty tu ł; Es­
says on the sacred language, writings and reli­
gion o f the Par.sces. — D r. H ang  opuścił przed 
trzem a la ty  N iem cy dla zajęcia ka tedry  pró- 
fesorskięj w uniw ersytocie indyjsk im  w P u n a  
(w D ek k an ’ie).

— H isto ryczny  dykcjonarz sztuk  pięknych  
A d o lfa  S ire t’a, w y c h o d z i obecnie drugiem  w y­
daniem  (w języ k u  francuzkim ) w  B rukseli. 
Dzieło to  obejm uje 2,000 życiorysów  i 600 
m onogram ów .

— W  Sztu tgardzie , nak ładem  J . G. (lo tta , 
wyszło p ią te  w ydanie dzieła R iehl'a, pod ty ­
tułem: Naturgeschichte des Voltces. Tom  pierw ­
szy obejm uje „K raj i ludzi” (Land and Leute), 
to m  drugi ..Społeczność” (Die hdrgerliche Ge- 
selłsehaft), a tom  trzeci „R odzinę” (Die Familie).

— R om ansu W ik to ra  H ugo pod ty tu łem : 
Les Misćrables, w yprzedaną ju ż  została siódm a 
edycja. T rzy  francuzkie tego rom ansu  w y ­
dania rozeszły się w całości, a mianowicie: 
w 23,000 egzem plarzach edycja paryzka, w
13.000 b ru k se lsk a  i w 3,500 egzem plarzach 
lipska. W ydan ia  brukselsk iego  zakupiono
3.000 egz. do "W łoch, 800 do H iszpanji, 500 
do Portugalji, 2,220 do R osji i P o lsk i, 500 do 
Szw ajcarji, 100 do G recji, 1,700 do A nglji, 
650 do H olandji, 551 do A m eryk i po łu d n io ­
wej i 350 do A m eryk i północnej.

— W yszedł w  L ip sk u  opis podróży posel­
stw a prusk iego  do P ersji w la tach  1860 i 1861, 
we dwóch toinach z 38 drzew orytam i, 8 w i­
dokam i litografow anem i i jed n ą  kartą . D r. 
H e n ry k  B rugsch  n ap isa ł to dzieło podług w ła ­
snych  spostrzeżeń i rękopism ów  pozostałych 
po baronie M inutoli’m, p rusk im  m in istrze  r e ­
zydencie w T eheranie.

0 prawie poszukiwania stra t i szkód procesowych 
przez stronę wygrywającą.

N iektórzy z p raw ników  francuzkich  są zda­
nia, że gdy w rezultacie procesow ym  okaże 
się zła w iara s trony  przegryw ającej, tam  
stro n a  w ygryw ająca, oprócz kosztów  jej za­
sądzonych, w inna mieć praw o poszukiw ania 
jaszcze w szelkich szkód i s traconych  korzy­
ści, a zatem  w ydatków  ubocznych, naddatko- 
w ych honorarjów  obrońcom  udzielonych i t.p. 
W yrzcc  nic można, aby to zdanie n ie  m iało 
zasady słusznej i dobrych widoków, w  g ru n ­
cie przecież rzeczy zdaje m i się, iż przyjęcie 
go w praw odaw stw ie w ydałoby sk u tek  wię-, 
cej szkodliw y niż pożyteczny. Pow yższe 
zdanie, au torzy  praw ni op ierają  na  ty ch  po­
w odach: najprzód, że w ygryw ający  w inien 
być zabezpieczony w sw ych kosztach, i pow tó- 
re, że je s t zagrożeniem  przeciw ko tym , k tó rzy  
pieniają się mimo, iż są ś wiadomi o niesłuszno­
ści swej spraw y. N aprzeciw  tej zasadzie i n ie­
m ożliw ości przyjęcia jej w praw ie, uważam: 

N ajprzód, że w iększą część stro n  przegry­
w ających, z samej pow agi osądzenia, 
poczy tyw ać  już m ożna za w innych p ro ­
cesow ania się, a ztąd narażania przeci­
w ników  na koszta, bo gdyspi^awę p rze­
grali, tern sam em  nie m usieli m ieć s łu ­
szności; byli w ięc w złej wierze p ro ­
cesując się, aż do pokonania ich w yro­
kiem . Z tego w ynika, że niem al w szy­
scy w ygryw ający  sta liby  przy praw ie 
poszukiw ania na przeciw nikach  jeszcze 
szkód i s tra t ubocznych.

P o  2-re. T aka możliwość, tw orzyłaby  z je ­
dnej—  dw ie spraw y, a więc tw orzyła  
by pioniactw o, k tó re  rugow ać ze społe­
czności, je s tje d n e m  z najw ażniejszych 
zadań.

Po 3-cie. W yrok rozsądzający sprawę głó­
wną i jednocześnie skazujący p rzeg ry ­
wającego na koszta, był by wyrokiem 
niezupełnym, bo dopiero-wyrok mający 
zapaść na akcję o szkody i straty, do­
pełniałby go w orzeczeniu co do ko­
sztów.

P o  4-te. W  miejsce uproszczenia procodu- 
ry, w yrodziłaby się je j rozw lekłość, a 
może i w ik łan ina, bo m iędzy innem i 
trzebaby było postanow ić: 

a. A by s tro n a  upom inająca się o szkody 
i s tra ty , złożjda sądow i o takow ych de- 
cydowyać m ającem u dowody, celem 
przekonania  go , o ile sąd decydujący w 
samej spraw ie, pom inął lub też likw ido­
wane. tam  koszta zmoderował. Inaczej, 
n iek tó re  z kosztów  m ogły by być po 
dw akroć jednej stronie zasądzane. 

h. W ypada łoby  rozstrzygnąć zapytanie: 
k tó ry  sąd m iałby najprzód  decydow ać 
co do sp raw y o szkody: czy ten , gdzie 
się rozpoczęła sp raw a głów na, czy ten, 
w k tó rym  zapadł w yrok  ostateczny; czy 
też sąd w łaściw y ze względu na m o­
żność sądzenia do pew nej w ysokości 
pieniężnej ? 

c. W y ro k  rozstrzygający spraw ę głów ną, 
w yraźnie m usiałby  w y rzec , iż stron ie  
w ygryw ającej udziela moc upom inania 
się w drodze oddzielnej, o uboczne szko­
dy i s tra ty , procesow aniem  się przegry­
w ającego jej zrządzone.

Po 5-te. Jeśliby likwidacja szkód i strat by­
ła wysoką, wtedy i koszt oddzielnego 
procesu na poszukiwanie takowych, był­
by również stosunkowo wielkim. I tu 
więc mogły być uboczne wydatki, wy­
górowane honorarja obrończe i t. p. Sąd 
tycłi ani przysądzać, ani dalszego o nie 
regresu takżeby dla przecięcia picniac- 
twa przyznawać nie mógł; co by więc 
strona spożytkowała na jednem, to by 
może znowu straciła na drugiem; lepiej 
więc jest dla niej, gdy wygrywając w

spraw ie głów nej, m a jednocześnie zasą­
dzane koszta; bez w idoków  na dalsze 
pieniactw o.

Po 6-te. W yrzeczenie złej w iary  p rzeg ry ­
wającego nie je s t łatw em , bo je s t  nad­
zwyczaj zaw isłem  od licznych okolicz­
ności, k tó re  często pozorem  m ylić m o­
gą. W ypadałoby zatem, albo to w yrze­
czenie pozostaw ić dow olnem u uznaniu 
sędziów, albo je  w yraźnie p raw em  ozna­
czyć. P ierw sze  je s t  względne, drugie 
w yradzające kazuistykę w przepisach 
praw a. Nadto, poszkodow any raz, m ógł­
by być poszkodow any drugi raz, bo np. 
w yniósł k toś akcję o pew ną należność 
na zasadzie przysięgi deferow auej. P o ­
zw any wodząc pow oda z apelacji do ape­
lacji, a tern sam em  jego i siebie naraża­
jąc  na  koszta ,w ykony wa wreszcie p rzy ­
sięgę. Pow ód  upada z żądaniem , a tern 
sam em  poczytyw ać się daje za w ystę­
pującego w złej wierze, za w ym agające­
go to, co się m u nie należało. Pozw any  
zatem  (a m ógł w istocie przysiądz fałszy­
wie) m iałby już  praw o poszukiw ania 
ubocznych szkód i w ydatków .

P o  7-me. Pozostaw ienie praw a, o k tórem  
tu mowa, staw ałoby  się źródłem  p rzy ­
w odzenia ludzi przegryw ających do ubó­
stw a; byłoby k a rą  w iększą od grzechu, 
bo jeśliby  przegryw ający  oddzielnie o 
szkody i s tra ty  pozyw any, zaraz po do­
ręczeniu pozwu nie zgodził się z przeci­
w nikiem  (w ym agającym  naw et za w ie­
le), to przegryw ając i ten  d rug i proces,* 
ponosiłby koszta  narosłe ze spraw y, 
rów nież o koszta  prowadzonej. Z najdo­
w ałby się zatem w dw óch ostateczno- 
ściaoh: albo się zgodzić choćby na  w y­
górow ane żądania w ygryw ającego, albo 
się z n im  pieniać do końca.

P o  8-e. M ożność poszukiw ania szkód z pro­
cesu w ynikłych, o tw ierałaby  pole do 
zem sty, płaszczykiem  słuszności odzia­
nej. S tro n a  pew na w ygranej, lub  prze­
św iadczona o je j możliwości, licząc na 
takow e, dla pognębien ia i zrujnow ania 
p rzeciw n ika , m ogłaby być nadzwyczaj 
hojną w czynieniu w ydatków , w szafo­
w aniu pieniędzm i bez potrzeby, a to 
w szystko w nadziei, iż w przyszłości 
obarczą one przeciw nika. Dziś dośw iad­
czenie to czerpiem y ze sp raw  w ystęp- 
kow ych, gdzie nierzadko skrzyw dzony, 
pobity, lub  skaleczony wynosząc akcję 
cyw ilną o szkody i s tra ty , żąda zw rotu 
przesadzonych w ynagrodzeń, poczynio­
nych  doktorom , felczerom  i t. p. P r a ­
w odawstwo ang ie lsk ie  zw róciło także 
uwagę, na  procesa z podobnych źródeł 
p łynące, a stające się nieraz powodem  
zupełnej ru in y  w innych. J e s t  potrzebą, 
aby nam iętności ludzkie by ły  pow ścią­
gane, qie zaś — aby popuszczone z wo­
dzy, zrządzały krzyw dy pow agą praw a 
osłaniać się mogące.

Jeżeli przeto is tn ieją  zasady do udzielania 
w ygryw ającym  m ocy poszukiw ania  szkód 
i s tra t, jak ie  przez proces ubocznie ponieść 
mogli, to ośm ielam  się utrzym yw ać, żo is tn ie ­
je  daleko więcej w ażnych przyczyn  nap rze­
ciw nim  m ów iących. D odam  wreszcie, że 
obok takiego dozwolenia, znalazłoby się nie­
w ątp liw ie w ielu, k tó rzyby  praw o swe popie­
rając do ostateczności, u trw ala li te in  samem 
m aksym ę: „Sum m um  ju s  sum m a in ju rja .”
N ajlepszym  środkiem  jest o ile możność sk ró ­
cona i uproszczona procedura, k tó ra  sam a ty l­
ko zdolną ja s t  osłaniać poszukujących w y­
m iaru  spraw iedliw ości, od tych  przeciążają­
cych kosztów, na  ja k ie  dotąd są  w ystaw ieni.

Ad. Clio dyń siei.

Stan zakładów naukowych w Galicji Austrjackicj

(nadesłane) 
Kraków, w Października.

(D alszy ciny, obucz N r. 238).

R esk ry p t m in is tra  Thuna, o k tórym  dopie­
ro pisaliśm y w poprzednich uryw kach , od 
W rześn ia  1850 r., k iedy był w ydany, s tano­
wił, a przynajm niej pow inien był stanow ić 
podstaw ę organizacji gim nazjalnej, co do ię- 
zyka  w ykładow ego po r. 1854. W  G ru d n iu  
Dowiem w łaśnie co w spom nianego ro k u  w y ­
szedł now y re sk ry p t m in is tra  oświecenia, o- 
party  na  piśm ie odręcznem  J . C. Mości z dnia 
9 G rudn ia  1854 r., zaw ierającem  postanow ie­
n ia  co do organizacji gim nazjów w szystkich  
krajów  koronnych .

N astąp iły  w sk u tek  tego n iektóro  zm iany 
w plam o szkolnym , a między niem i i w zglę­
dem języ k a  wykładow ego nowe w yszło po sta ­
now ienie. U stęp  bow iem  2-gi resk ry p tu , o 
k tó ry m  nam  w łaśn ie  pisać wypada, zniósł 
postanow ienia w  ty m  względzie w 1850 r. 
wydane, a o rzekł co następuje:

„Co się tyczy  języ k a  w ykładow ego, g łó ­
wną zasadą być m a udzielanie n auk  zawsze 
i wszędzie w tym  języku , k tó ry  najskuteczniej 
p rzyczynia  się do kształcen ia  uczniów; a za­

tem  we w szystk ich  okolicznościach używać 
należy ję z y k a  uczuiom ta k  znanego i k tó ryn i- 
by tak  w ładali, żeby naukę z zupełnym  sk u ­
tk iem  pobierać mogli; tam  zaś, gdzieby z te- 

I go pow odu języ k  niem iecki nie m ógł być w y­
łącznie w ykładow ym , udzielać należy nauk ,
0 ile to posłużyć może do gruntow nego ksz ta ł­
cenia, w w yższych k lasach  przew ażnie w ję ­
zyku niem ieckim , k tó ry  oprócz tego we w szy­
stk ich  gim nazjach obow iązkow ym  przedm io­
tem  n auk i być ma. S tosow nie więc do tych  
zasad, i innych  języków  k ra jow ych  (Landes 
sprachen) do w ykładów  używ ać można.”

W yrzeczono więc now ą zasadę, co do języ ­
ka  w ykładow ego; a o ile nam  się zdaje i k aż ­
dy to zapew ne przyzna, zasadę ja sn ą  nie po­
trzebu jącą  szczegółowych i sz tucznych  ko ­
m entarzy.

Zgodnie z n a tu rą  rzeczy, języki ojczyste 
m iały  być w ykładow em p Nie po trzeba bo­
w iem  dowodu, że one to  są tem i językam i, za 
pom ocą k tó ry ch  zawsze i wszędzie kształci 
się najlepiej m łodzież ; że ty lko  językiem  
sw ym  ojczystym  w ładają  uczniow ie tak , że 
z zupełnym  sku tk iem  n au k i pobierać m ogą.

W  tak ich  razach języ k  niem iecki staw ał 
się ty lk o  w ykładow ym  w k lasach  w yższych, 
a l e i  tu  ty lko  przew ażnie a nie wyłącznie, a 
nakoniec i w krajach, w k tó rych  k ilk a  obok 
siebie żyje języków , i tych kra jow ych  języków  
do w ykładów  używ ać można; natu raln ie , je ś li 
z zupełną  korzyścią m łodzież n auk i w  nich  
pobierać- może.

Przejdźm yż więc z ogólnej sfery postano­
w ienia przytoczonego do szczegółów; zasto­
sujm y je  do stosunków  i potrzeb naszego k ra ­
ju . W ypadn ie  zapew ne najp ierw  się zapytać, 
k tó rym  to język iem  włada m łodzież w całym  
k ra ju  naszym , n a  tej rozległej przestrzeni, 
k tó ra  od S zląska do Z brucza i B ukow iny  się 
rozciąga, a w łada nim  tak  biegle, że kiedy 
w  nim  pobiera n auk i żadnej n ie  napo tyka  
truduości, a ucząc się w nim  ty lk o  z zupeł­
nym  sku tk iem  robić inożo postępy? P y tan ie , 
k tó re  na tern m iejscu nic jednem u może zby- 
tecznem  się wyda; a  przecież m y  ze swej s tro ­
ny  zadać je  m usim y, choćby dla tego, ażeby 
pokazać, jak  praw dy  i zasady nieraz jasne  ja k  
dzień, m ogą być zagm atw ane, wypaczone, tak , 
że w celu w ydobycia ich na  jaw , w  celu w y­
w ik łan ia  ich z sieci sofizm atów i m asy  pozor­
nych  rozum ow ań, k tó re  w łaśnie na  czas ja ­
kiś jasność p raw dy były  przyćm iły, i do do­
w odzenia pew ników , żadńych dowodów nie 
potrzebujących, uciec się potrzeba.

W racam y  się w ięc do naszego py tan ia  i 
w zyw am y wszech w obce i każdego z osobna, 
k to  o tern sądzić może, albo sądzić z urzędu 
je s t obow iązany, do odpowiedzi na powyższe 
zapytan ie nasze, a mianowicie: ja k im  to ję ­
zykiem  m łodzież nasza bez uczenia się go n a ­
w et, najbieglej włada? w ja k im  uczniowie 
gim nazjalni w całym  k ra ju  naszym , czy to 
nad W isłą , D unajcem , W isłoką  i W isłokiem , 
czy nad  Sanem , W iarem , P e łtw ą  i Bugiem , 
nad D niestrem , S try jem , Św iecą, B ystrzycą, 
S try p ą , Scietem , Zbruczem  i P ru tem , a w o- 
góle na  całej siatce wód galicyjskich , ł z u -  
pełnym  sku tk iem  pobierać m ogą naukę?

Przeszłość uasza cała, czy to daw niejsza 
nasza w łasna, czy w ostatn ich  k ilkudziesię­
ciu la tach  pod rządem  austrjack im  dokonana, 
h isto rja  ośw iaty naszej dotychczasow a i  ży­
cie naszo obecne na tu ra lne  a n ie  sztuczne, 
ta k  szerokiem  kory tem  płynące, dają w każ­
dej chw ili każdem u, k to  m a uszy k u  słucha­
n ia  zdrow e na głos praw dy fak tam i wołającej 
niezatkauc; każdem u, k to  słysząc, praw dę 
w fałsz je j nic w ikła, a z spokojnem  sum ieniem
1 czystem  czołem w zrok każdy  poczciwy w y­
trzym ać m oże,—dają, m ów ię, g łośną i w ym o­
w ną odpowiedź, że w k ra ju  W. K sięstw em  
K rakow sk iem  i G alicją nazw anym , młodzież 
g im nazjalna wszędzie i zawsze najbieglej m ó­
wi język iem  polskim , ja k o  sw oim  w łasnym  
z dom u w yniesionym ; a tam  naw et, gdzie go 
z zagrody domowej nie wynosi, uczy go się 
sam a nic wiedząc kiedy, już  w latach  dziecin­
nych  z obcow ania ta k  ła tw o i prędko, że co 
do biegłości na  rów ni staje z m łodzieżą, k tó ­
ra  ję zy k  polsk i z domu rodzicielskiego w y­
niosła.

Ję z y k  polski je s t  więc w całym  k ra ju  języ ­
k iem  pow szechnym , a zatem  rów nież tym  j ę ­
zykiem , w k tó ry m  m łodzież g im nazjalna w e­
d ług  brzm ienia re sk ry p tu  z najlepszym  sk u t­
kiem  pobierać może nauki. J e s t  to  do tego 
język , k tó ry  pod w zględem  swego rozw oju i 
przydatności do trak to w an ia  przedm iotów  
ścisłej naw et nauki, n ie  ty lko  niem ieckiem u, 
a le i innym  w ykształconym  europejskim  ję ­
zykom  ustępow ać nie potrzebuje; a zatem  i 
g runtow ności nauki, jak ie j się po g im nazjach 
w ym aga, pod każdym  względem zadość uczy­
nić może.

Języ k  n iem iecki środkiem  ty m  być nie 
może, bo w kra ju  m ów ią nim  ty lk o  ci, k tórzy  
go się po długoletniej p racy  nauczyli, i to m ó­
w ią ty lko  tam , gdzie ich ja k a ś  potrzeba do 
tego zmusza. A  je ś li w m ow ie będący res- 
k ry p t postanaw ia, ażeby tam , gdzie języ k  n ie­
m iecki nie może być w yłącznie w ykładow ym , 
w wyższych k lasach  „o ile to posłużyć może 
do gruntow niejszego ksz ta łcen ia” przew ażnie

języ k a  niem ieckiego do w ykładów  używ ano, 
to z tego samego zarów no w ynika, że "oprócz 
owej w k lasach  w yższych przew ażnie po n ie­
m iecku udzielać się m ającej n a u k i , reszty  
przedm iotów  w  tych  sam ych k lasach  w yż­
szych, a w szystk ich  w k lasach  niższych, w  j ę ­
zyku  polsk im  w całym  k ra ju  udzielać należy.

N apisaliśm y pow tórnie: „w k ra ju  całym ,” 
ponieważ, ja k to  nadm ieniliśm y wyżej, język  
polsk i w całym  k ra ju  je s t język iem  pow sze- 
chuym , a młodzież gim nazjalna po w szyst­
k ich  zak ładach  k ra jow ych  de facto najbieglej 
nim  mówi.

T ak a  je s t jasna  i n ie  naciągn ięta  treść  po­
stanow ienia  powyżej przytoczonego.

N ależy w ięc zastanow ić śię bliżej, ja k  w y­
konano a raczej w ykonyw ano to  rozporządze­
n ie przez najw yższe władze w państw ie w y­
dane w ciągu la t k ilku ; ba, n aw et ja k  je  dziś 
jeszcze w ykonyw ają? R esk ry p t bowiem  z 
1854 roku, po dziś dzień stanow i podstaw ę 
organizacji gim nazjów  pod w zględem  języ k a  
w ykładow ego.

Zajm iem y się tą  sp raw ą w u ry w k u  nastę- 
pnym .

TEATRA W WARSZAWIE.
Wielki Teatr.— Dziś w Sobotę, d. 22 Li­

stopada, melodrama w 3-cli porach, z francuzkie- 
go: Trzydzieści lat czyli Życie S zu lera , odegrana 
przez pp. Ryehtera, Żółkowskiego, Palińiką, Tra- 
pszę, Chęcińskiego, Bodurkiewicza, Ilożańską, 
Boczkows/ciego, Damsego, Mrozińs/ciego, Adlera, 
Filatyna, Stolpego, R. Popielównę, Fr. Królikow­
skiego, C/ioinińskiego, Figarską. W 2-ej porze: 
Taniec kontredans, tańczony przez pp. Pomykal- 
ską, Stepanowską, Borensłaedt, Dymecką, Jan- 
c za tek, Małaszkiewiczową, Majewskiego, Karpowi­
cza, Rzewuskiego, Sikorskiego, Adlera, Krasus- 
kiego.
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Jutro, w Niedzielę, Wielki Teatr.— Asmotlea. 
w Poniedziałek- Teatr Rozmaitości. — tek tu rk a . 
Antoni i Antosia.

— W  dn iu  w czorajszym , n a  ta rg ach  odby­
w ających się w  urzędzie konsum cyjnym  m ia ­
sta  W arszaw y, płacono za w iadro okow ity 
p róby  10 od rs. 1 kop. 60%  do rs. 1 k. 65 '/2 
za garniee od kop. 52 '/2 do kop. 54.

K U R S  G I E Ł D T  W I B S ' Z A W S E I E J
z  dnia 21 L istopada .

żądano pła cono
M o n e t y . rsr. | kop. rsr. kop

Pół-Imperjały Rosyjskie. . __ 5 57
Dukaty Holenderskie nowe ważne. __ __

P a p i e r y .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 92 43 _ _
Listy Zast. Ill-go  Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs . , 14 90 14 88

ditto S erja  I I . )
Akcje Głównego Tow arzystw a

Kossyjskiego dróg żelaznych. 116 50
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. __ —_ ,
A kcje W spółki Żeglugi Parow ej

po rs. 100 . . . 92 --- 91 25
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . — — _ _

dito 500 . . 95 75 95 50
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W iod. 88 50 87 50»» e i le .
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 100 65 100 50

„ . . . 100 Tał. k. t __
Gdańsk 100 Tal. 2 31.

i> • » 100 Tal. k t. _ . „
Hamburg . 300 BMk. 2 31. 153 30 153Londyn . 1 Ft. St 3 M. 6 80
Moskwa 100 Rs. 1 M. 99 50
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 66 __

• 100 Rs. k. t, _ —
Parj^i . 300 F r. 2 31. 81 __ 80 85

ft . . . 300 Fr. 1 M. __ _
W  iedeń . 150 Zlr. 2 M. 82 80 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. kop. 5G2/3 
,, ,, od Listów Zastawn: Illgo  Okresu k. 2 4 %

K U R S A  T E L E 6 3 4 P I C E S E .
z B erlina  z dnia  21 Listopada.

5ta Pożyczka Rossyjska

żąda­
ją

płacą

_ 89
6ta „  „ . . . . . . 9 " %

8 4 %
88 V .

Obligacje Skarbowe 4°/0 .
L isty zastawne 4 %  .
Bilety Banku Polskiego. * 8 '/ .

89Weksle na W arszawę . .
j; Petersburg 3 tygodniowy 9 8 '/ .
,, Londyn 3 miesięcztfy.
„  Paryż 2 „
,, Hamburg 2
tf Wiedeń 2 „

Zyto na targu  .................................... •
,, na dostawę późniejszą . . . . — ■

8 0 %
50 %  
45

x  P a r j i f t ,
Renta 3 % ........................ _ 70 50

Akcje kredytu ruchomego . . - 1120

Liwerpool, 20 Listopada. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; z powodu obniżenia cen, 
targ bardziej się ożywił.

NI A SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U  W I A D O M I E N I A .

(N. J). 8090) UrządLoterji w Królestwie 
P ols /ciem.

Podając do wiadomości, iż stosow nie do § 4 
PMepisów i objaśnień P lanu 100 L oterji Klasy- 
^znej ciągnienie 5 ki. tejże L o te rji rozpoczętem  
Zostanie w d . 20  L istop . (2 G rud .) r. b. o go ­
dzinie 10 z rana; wzywa zarazem  w szystkich 
w rzeczoną L o tc iję  grających, ażeby z odm ianą 
swycli Losów  pośpieszali; gdyż w ygrana jak a  
Przypaść by n a  nie m ogła, ty lko  okazicielow i 
*osu k lasy  w łaściw ej p łaconą będzie.

W arszawa d. 8 (20) L is to p ad a  1862 r.
N aczelnik U rzędu, Baron M engdcn 

Sekretarz, J .  K.Noiński.

(N. D. 5303) Sąd Kryminalny 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

w Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 25 
^"detnia 7 Maja 185 0 r. wzywa: 
j, L Karola Bolera lat 23 b. term inatora jubiler- 
v l°go z Warszawy, od roku 1857 w kraju nieo-

• Antoniego Dąbrowskiego lat 43 b. dzierżaw­

cę wsi Zelgoszczy w Powiecie Łęczyckim , od roku 
1843 w kraju nieobecnego.

3.A braam a Jankla dwóch imion Englindera 
lat 44 b. spekulanta z W arszawy, od roku 1858 w 
kraju nieobecnego.

4. Pinkusa Kraiischera lat 32 subiekta handlo­
wego z W arszawy od miesiąca Stycznia 1858 r. 
w kraju nieobecnego.

5. Teodora Mullera lat 34 subiekta handlow e­
go z Warszawy, od roku 1857 w kraju nieobe­
cnego.

G. Adama Przygodzkiego lat 85 b. właściciela 
nieruchomości w W arszawie od miesiąca Czerwca 
1852 r. w kraju nieobecnego.

7. E ljasza Ilersza dwóch imion Rozena lat 28 
rodem z W arszawy ostatnio w mieście Sieradzu 
za paszportem  przebywającego, od r  1845 w k ra ­
ju  nieobecnego.

3. Michała Wojciechowskiego lat 21 term inato­
ra  krawieckiego z W arszawy, od r . 1857 w kraju 
nieobecnego.

9. E jzyka Bosaka lat 32 krawca z miasta Śle­
sin od miesiąca Lipca 1858 roku w kraju  nieobe­
cnego.

10. Haję E sterę  Bosak la t 32 żonę poprzedza­
jącego, od m iesiąca Sierpnia 1858 r. w kraju nie­
obecną.

11. Izraela Szlamiaka lat 42 kraw ca, z m iasta

Ślesin, Powiatu Kaliskiego, od miesiąca L istopada 
1857 r. w kraju  nieobecnego.

12. Eiszla Windhejma lat 35 krawca, z m iasta 
Częstochowy, od miesiąca Lipca 1858 w kraju 
nieobecnego.

Wszystkich po samowolnem wydaleniu się z k ra ­
ju za granicą bez pozwolenia Rządu zostających, 
pierwszych ośmiu z pobytu niewiadomych 9 i 10 w 
mieście Londynie, 11 w m ieście Altonie K róle­
stwie Duóskiem, a 12 w W ęgrzech, we wsi Oba- 
nue, Komitacie Koszyckim, przebywać m ających, 
aby pierwsi ośmiu w ciągu roku jednego, a ostatni 
czworo w ciągu 6 miesięcy od daty umieszczenia 
po raz trzeci w pismach publicznych niniejszego 
wezwania wrócili do kraju, o powrocie swym sami 
osobiście czy za pośrednictwem najbliższej władzy 
policyjnej Sąd wzywający uwiadomili, lub w Ciągu 
tegoż czasu usprawiedliwili, powody niepowrócenia 
dotąd do kraju na pierwsze władz tutejszych przez 
G azety wezwania.

Ostrzega ich przytem Sąd Kryminalny iż w razi® 
nieposłuszeństwa tem u wezweniu ściągną na siebie 
skutki a rt. 340 i 341K. K. G. i P . zagrożone, to je s t 
skazani będą na pozbawienie wszelkich praw i 
bezpowrotne z granic Cesarstwa i Królestwa wy­
gnanie, a gdyby po takim  ‘przeciw nim zapaść i 
uprawomocnić się mogącym wyroku, wrócili do

Królestwa naówczas zesłani zostaną na osiedlenie 
w Sj’berji.

W arszawa d. 26 Września (8 Paźdz.) 1862 r. 
Prezes, Wieczorkowski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 6102 )  Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Z  pow odu śm ierci: 1. M ichała  G rabow skiego 
w łaśc ic ie la  ddbr M agierow a W ola w O kręgu  
C zerskim  położonych; 2) K azim ierza F i j a ł ­
kow skiego, w ieczystego posiadacza m łyna 
z g runtam i, położonego w.wsi M irosław ice O gu 
Zgiferskim, o tw orzy ły  się spadk i, do regu lac ji 
któryęh, w yznaczam  term in  na dzień  30 M aja 
n. s. 1S63 ro k u  w Kancelarji hypotecznej dóbr 
ziem skich G ubernii W arszaw skiej.

W arszaw a d 6 (1 8 )  L istopada 1862 r.
T ruszkow ski.

(N .jD .610 6 ) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Z pow odu nastąp io n y ch  śmierci:
1. W  dniu  29 Maja n. s. 1859 roku  A dam a 

Gołcz, w ierzyciela sumy rs. 4500 pod Nr. 16

dzia łu  IV . w ykazu  hypotecznego dóbr R ado- 
szewice, w  O kręgu  K ow alskim  G ub ern ii W ar­
szaw skiej położonych, zabezpieczonej, tudzież:

2. W  dniu 30 P aździern ika  n. s. 1862 roku, 
A nton iny  z Jeziorkow skich  Rose, po W ito l­
dzie R ose wdowy, w ierzycielki k ap ita łu  rub li 
srebrem  6300 na  nieruchom ości m jejskiej w 
W arszaw ie Nrem 1260 lit. C. w dziale IV . w y­
kazu  hypotecznego pod N r. 5 in tabulow anego.

Toczy się postępow anie spadkow e, do u k o ń ­
czenia k tórego, w yznacza się te rm in  pó łroczny  
n a  dzień 18 (30) M aja 1863 ro k u , w  K ancelarji 
H ypotecznej w W arszaw ie.

W arszaw a d. 8 (2o) L is to p ad a  1862 r.
Teofil B rzozow ski.

(N. D . 6105) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

JDo regulacji spadku po Sam uelu K rauze:
1. W łaścicielu  sum y rs. 2400 (n a  rach u n ek  

której rs. 300 już  uplacone) należnej z n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie pod N r. 1042 położo- 
ne.j, w wykazie hypotecznym  tejże n ieruchom o­
ści w  dziale IV . przez zastrzeżenie z ak tu  Nr. 
31 objaw ionej.

2. W spółw łaścicielu sum y rs . 600 i rs . 750, 
przez zastrzeżenie z ak tów  Nr. 96, i 1. w dziale
IV . w ykazu  hypot. nieruchom ości w W arszaw ie

pod N r. 1156 położonej, uczynione, z 
czonych; term in  w yznacza się na dzień 
5 Czerwca 1863 r. w K ancelarji 
Rejenta.

S tan isław  Zaw adzk

(N. D. 6io3) Rejeni Kancelarji Ziem. 
Gubernii Warszawskiej w Warss
O głasza, że z pow odu śmierci:
1. Józefa  K alinow skiego w spółw ł 

nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 27 
ruchom ości pod Nr. 3042 h y p ., a  podł 
fy m iejskiej pod N r. 3062 A . położon;

2. alentego B roniew icza wierzyeie 
ty rs. 300 na  sum ach rs. 300, 135, 3 ; 
na  k ap ita le  rs. 2025 pod N r. 2 w dziali 
nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 1457  i 
wanym , i na tychże sam ych sum ach ni 
zastaw y dziale I I I .  pod Ńr. 4 na tejże i 
mości N r: 145 7 zapisanem  opartych, 
bulando  zabezpieczonej.

3. Szym ona H ziedzick iego  właścici 
ruchom ości .w W arszaw ie pod Nr. 1296 
nej, o raz jak o  w ierzyciela sum y rs. ]( 
50, ua  ostrzeżeniu w dziale III." pod I 
kazu dóbr B ądków  w O kręgu Czerski 
żonych  zapisanem , subintabulow anej, < 
rzycie! a  sum y rs, 1170, a  raczej reszty ;
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cen iu  n a  nią rs. 407 k.  49, w kw ocie vs. 762 
ko p .  51 poz os ta łe j ,  n a  w ierzytelnościach  r u ­
bli srebrem  630 z a k t u  Nmer 4, rs. 420 z ak tu  
Nr. 5, i rs. 144, z a k t u  Nr. 7 w dziale IV . przez 
z as t r z e ż en ia  n a  nieruchom ości W a r s z a w s k ie i  N. 
2490 do i n ta b u la c j i  podanych sub in tabu lando  
przez zastrzeżenie z a k tu  N r 8 zabe/p ieczo n ij, 
o tw orzyły  się  so ad k i, do regulacji k tó rych , te r ­
m in  n a  dz ień  18 (30) Maja 1863 r w y z n a c z a  i 
w zyw a w szystkich in teresentów  do spadltow 
t y c h  p r a w a  mieć m ogących, aby w term in ie  p o ­
w yższym  w K uncelarji hypo teczuej po p isa­
n e g o  R e je n ta  w W a r s z a w ie  z dow odam i pod 
p r e k lu z j ą  s taw il i  się. .

M as ło w sk i .

(N .D .6100) R e }e n t  K u n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
G u b er n i i  W a r s z a w s k ie j  w W a r s z a w ie .

Z pow oda n as tąp io n e j w dn iu  17 L istopada 
1862 śm ierci Z uzanny z Sm itkow skich M szań- 
sk iej w dow y w ierzyeielki sumy resztującej z łp . 
9000 albo rs. 1350 z w iększej sum y złp . 10,000 
czyli rs. 1500 na nieruchom ości w W arszaw ie 
pod Nr. 181 i 182 położonej, w dziale IV pod 
N r. 20 w ykazu hypotecznego zabezpieczonej 
p o zosta łe j, toczy się postępow anie spadkow e, 
do ukończen ia  k tó rego  w yznacza się term in 
półroczny na  dzień 18 (30) M aja I 860  r. w 
k tó rym  spadkobiercy  w ierzyciele i legatarjusze 
zgłosić się i p raw a  sw oje m eldow ać w inni pod 
p rek lu z ją .

W arszaw a d. 8 (20) L isto p ad a  1862 r.
Jo z e f  Zbikow ski.

lo  vote Barow - 
w ierzycielki su

(N. D . 6104) R e je n t  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s  k ie j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k ie )  w W a r s z a w ie .
O głasza, że z pow odu śmierci:

1. J a n a  M igoekiego w spółw łaściciela  n ie ru
chomości tu  w W arszaw ie pod N r. 1188 p o ło ­
żonej. .

2. Ju lian n y  z Zakrzew skich 
skiej o sta tn iego  Zaborow skiej 
my vs. 300, na  dobrach Zelgoszcz lit. B, w O k rę­
gu B rzezińskim  położonych w dziale IV . pod 
Nr. 11 zabezpieczonej, otw orzyły się spadki, do 
regulacji których term in na dzi^ń 20 Lutego (4 
M arca) 1863 r. w yznacza, i wzywa w szystkich 
in teresentów  do spadków  tych p raw a mieć mo­
gących , aby się w term inie powyższym  w Kau- 
celarji H ypotecznej podpisanego R ejen ta  w War* 
szawie z dowodami pod prek luzją  staw ili

M asłowski.

(N. D. 6101) R e je n t  K a n c e l a r j i Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .
Z powodu nastąpionej w dniu 24 Października 

(nowego kalendarza) 1861 r .  śmierci Michała- 
Klemensa Czarniawskiego właściciela nierucho 
mości w W arszawje pod Nr. 600 d. toczy się po 
stępowanie spadkowe, do ukończenia którego wy­
znacza się term in na dzień 2 l Lutego (5 Marca) 
1863 r. w Kancelarji Ziemiańskiej Gubernii W ar 
szawskiej, gdzie wszyscy interesenci zgłosić się 
winni z prawami swemi pod prekluzją.

w z. D z:edzicki Adam.

dla

dochodów, w inien się staw ić w term inie i m iej­
scach wyżej w skazanych gdzie o w aru n k ach  
szczegółow ych w każdym czasie prócz dni św ią­
tecznych i galowych poinform ow ać się może.

D ek la rac je  mogą być nadsy łane pocztą  f ra n ­
co  lub osobiście sk ładane do rą k  w łaściw ych 
Naczelników pow iatow ych lub ich Z astępców , 
powinny być p isane na  stem plu ceny kop. 7 1/2 
bez sk robaó , zapieczętow ane lakietn i uform o­
wane podług w zoru poniżej dom ieszczonego, 
z dołączeniem  k w itu  kasy  pow iatow ej, G uber­
ni alnej, B anku  Polskiego, lub kasy ekonom i­
cznej m iejscow ej na złożone vadium  1/10  części 
praetium  liciti wy rów ny w ające, k tó re  to vadium  
n ieutrzym ujących się przy  licy tacji zaraz zw ró­
cone będzie, a  u trzym ującego się n a  takow ej 
po dokom pletow aniu  do 1 Jb części sum m y p 
stąpionej, zatrzym ane zostanie na k au c ję  
odesłan ia  do B anku Polskiego. /

P o  odbyciu licytacji najdalej w c ągu  dni 
trzech, wolno je s t "każdemu p re tenden tow i, żą­
dać je j ponowienia, jeżeli zapew ni 15'V0 więcej 
nad  sumę n a  licytacji postąp ioną , zabezp ieczy  
peklarację s w o j ą  przez jednoczesne złożen ie va­
dium i podda się w yraźnie obow iązkow i, d o ­
trzym ania d ek larac ji sw ojej, gdyby  w yznaczona 
nowa licytacja dla b rak u  konkurentów  nicprzy 
sz ła  do sku tku .

W y d z ie r ż a w ie n ie  d o c h o d ó w  p ow yższyc h  n a ­
s tąp i  w e d l e  d o ty c h c z a s o w y c h  t a r y f f  i w a ­
r u n k ó w .

P łock  d. 26 P aździer. (7 L istop.) 1862 r.
G u b e r n a t o r  C yw iluy, D. D z ie w a n o w s k i  

( 2 ) p* o- N aczelnika K ance la rji, S łupecki 
Wzór d o  d ek la rac j i .

W  skutek  ogłoszenia R ządu G ubern ialnego  
P łockiego z dn ia  26 Październ ika (7 L istopada) 
r. b. N. 55488, sk ładam  niniejszą dek larację  
mocą której obow iązuję się wźiąść w dzierżaw 
dochód z p rop inacji m iasta N. na rok  1863 z 
summę rs. (tu wypisać sum ę liczbą i literam i 
wyraźnie i bez sk ro b ań ), poddając s ę wszelkim 
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w aru n k ach  li 
cy tacyjnych objętym . K w it kassy N. ze złożo 
nego vadium w kw ocie rs. N do łączam , k tó re 
w razie n ieutrzy  m ania s ę  sam odb io rę , lub  o 
nadesłanie  mi na  mój koszt do N. u p raszam  
S ta łe  m ieszkanie moje je s t w m ieście N, lub  
wsi N. p isałem  w N. dn ia , m iesiąca N. 1862 r 

( tu  podpisać w yraźnie imię i nazw isko.)

przekreśleń  w ypiszą ofiarow aną przez siebie 
sum ę jednorocznej dzierżaw y  pom ienionej po­
sesji. t . .

N adto  do deklaracji dołączony być w inien  
kw it kasy  głów nej ekonom icznej n a  złożone 
adium  w ilości rs. 75 i na k osz ta  ogłoszenia 

6 k tó re  n ieu trzym ującem u się p rzy  licy tac ji 
na tychm iast zw rócone będą.

D ek la rac je  zaś tak ie  do k tó ry ch  vadium  nie 
będzie złożone i kw it do nich do łączony nie zo­
sta n ie  przy jęte  nie będą.

In n e  dotyczące w  mowie będącej licy tac ji są 
do p rze jrzen ia  w W ydziale A dm inistracyjnym  
każdodziennie wyjąwszy dni św iątecznych. 

W arszaw a d. 5 (17) L istopada 1862 r. 
p. o. P rezydenta,
Szambelan Dworu.

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Mo ś c i ,
Z upow . B e rth o ld i.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.
W zór do dek laracji.

W sku tek  og łoszen ia  z dn ia  podaję  n i­
niejszą d ek larac ję , iż podejm uję się dzierżaw y 
domu N. 2155 poczynając od dn ia  1 S tycznia 
1863 1*. do dn ia  o s ta tn ieg o  G ru d n ia  t . r. i  obo­
w iązu ją  się p łac ić  dzierżaw y za tenże ro k  vs. N 
(w ypisać lite ram i) poddając się w szelkim  obo­
wiązkom  i zastrzeżeniom  w w aru n k ach  l ic y ta ­
cy jnych  objętym .

Kwit na  złożono w  kasie  ekonom icznej va­
dium w ilości rs. 75 i na k osz ta  og łoszen ia  vs. 
6 sk ładam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. pisałem  
dnia mca 1862 r.

(podpisać imię i nazw isko.)

(N. D . 4311) R e je n t  K a n c e la r i i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  L u b e lsk ie j  w  L u b l in ie .

Po śmierci: 1. Edw arda Szydłowskiego w ierzy­
ciela sumy z łp . 200,000 na dobrach Wołkowyje 
w Okręgu Hrubieszowskim Gubernii Lubelskiej 
położonych ubezpieczonej, 2. Jana-A ntoniego 2ch 
imion Sawickiego współwłaściciela dóbr G ruszka 
mała D. 3. Macieja Gruszeckiego właściciela dóbr 
Gruszka m ała B. 4. K atarzyny Dębowskiej wła­
ścicielki dóbr Gruszka m ala C. w Okręgu Zamoj­
skim Gubernii Lubelskiej położonych. 5. Rocha 
Lipińskiego i z Aleksandry z Lipińskich Bieguń- 
skiej współwłaścicieli dóbr Sławina i woli S ła­
wińskiej w Okręgu i Gubernii Lubelskiej położo­
nych, i 6 . Kacpra Kluczewskiego wierzyciela su­
my złp. 1,000  ubezpieczonej na nieruchomości 
w mieście Lublinie pod Nr poi. 86  położonej, 
a N. hypot. 58 oznaczonej, rozwinięte jest po 
stępowanie spadkowe i term in do regulacji tych 
s p a d k ó w  na dzień 1 4  ( 2 6 )  Lutego 1 8 6 3  r .  jest 
oznaczony. W szys-y zatem  interesenci w n a ­
leżne dowody opatrzeni, przedemną Pisarzem 
Kancelarji Ziemiańskiej, pod prekluzją praw swo 
ich stawić się winni

Lublin dnia 1 (1 3 )  Sierpnia 1862 r.
Bo nar Sędzia, p. o. P. Z.

L IG  lilii,iii i Ś P H Z M t i  i i i l i i t Z . l f e .

(N. D. 5940 R z ą d  G u o ern ia ln y  
L ube lsk i .

W skutek  upow ażnienia Z arządu Kommuni- 
kaeji w Królestwie Pulskiem  zd iu a  18 (30) Puz- 
dziuruika b. r. N. 32 47 podaje do" pow szechnej 
w iadom ości, żc w dniu 2 7 L istopada (U G ru ­
dnia) b. r. o godzinie 12- w południe odbędzie 
Bię w biurze R ządu G ubernialnego przez opie­
czętow ane deklaracje podług zasad wskazanych 
postanow ieniem  R ady  A dm inistracy jnej z d .— 
Maja 1833 r . licy tac ja  in m inus na dopełnienie 
reperacji izb ic  przy moście ta iy fow ym  na lze- 
Cze W ilga pod m. G arw olinem  na trakcie  od 
L ub lina  do W arszaw y, oraz całego pok ładu  te ­
goż m ostu, od sumy rs. 1032 aop. 43 k osz to ry ­
sami objętej, a  do niniejszej licytacji ustano­
w ionej

Mający przeto zam iar ub iegauia się o pow yż­
sze p izedsiębieistw o, m ogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczouem  n a  ręce G ubernato­
ra  Cywilnego lub jego  zastępcy opieczętow ane 
deklaracje , gdyż później zlozone przyjęte nie 
będą, napisane podług wzoru niżej zam ieszczo­
nego, a  w tym  w yraźnie lite ram i, bez skrobu 
n ia  popraw ek i przekreśleń wypiszą ja k ą  od stę ­
puje kwotę od powyższej summy kosztorysam i 
wskazanej; nad to  uo deklaracji dołączony być 
w inien  kw it kassy G u b ern ia lu e jlu b  1‘owintowej 
n a  złożono w niej vadium  rs. 18U i rs. 10 u a k o -  
szta og łoszenia licytacji, k tó re  nioU trzym ująee-  
mu Się przy licy tacji w raz z vadium  zuraz zw ró­
cone zostaną. Inue w arunki dotyczące tej licy ­
tacji, są  do p rzejrzenia każdouzienuie w yjąw szy
dni św iątecznych w biurze  R ządu G u b e in ia lu e -  
go, a  m ianow icie w W ydziale A d m i n i s t r a c y j ­
nym .

W zór do dek larac ji.
W sk u te k  og łoszenia R ządu G ubernialnego 

L u b elsk iego  z cin;a 23 Października (4 L is to ­
pada) b. r. N. 74077j21074 podaję nm iejszem  
dek laracje , że podejm uje się dopełnienia robot 
przy reperacji izbic i p ok ładu  przy moście t a ­
ryfowym  na rzece W ilga pod in. G arw olinem , 
za summę rs. NN. w yraźnie N N . i odstępuję od 
cen  kosztorysam i w skazanych kw otę N N . wy­
raźnie (w ypisać literam i) poddając się wszel* 
kim  obowiązkom i zastrzeżeniom  w w arunkach  
licy tacy jnych  objętym .

fcjtałe moje zam ieszkanie je s t w NN. P isałem  
dn ia  N. m iesiąęa N 1862 r.

(podpisać imię i nazw isko )
L u b lin  dnia 23 P aźd z ie r. (4 L is to p .) 1862 r. 

za G ubernato ra  Cywilucgo, 
p .  o. R adcy Rządu G ubernialnego, R aw iński. 

za N aczeln ika  K an ce la rji, A . Zaw adzki.

(N. d .  5 9 4 3 ) R z ą d  G u b e r n iu ln y  
P łock i.

Zaw iadam ia in tere.ow iineg jsoby , że z powo 
du kończącej się z dniem  ostatnim  G rudnia r. 
b. dzierżaw y doclioJo.v p rnp inacy jnych  Knss 
m iejskich  w Przasnyszu i M ław ie, z pow odu 
uniew ażnien ia  p izcz  K om isję R ządow ą Spraw 
W ew nętrznych pro tokółem  licy tacji na w y­
dzierżaw ienie tego dochodu na  rok  1833, w b iu ­
rze Rządu G ubern ialnego  odbytej, w dn iu  19 
L is to p ad a  (1 G rudniu) r. b. o godzinie 3ej z po­
łu d n ia , w M ag istra tach  m iast P rzasnysza  i M ła­
wy odbytą zostan ie  now a licy tac ja  przez zapie­
czętow ane dek laracje , na w ydzierżaw ien ie  do- 

, chodu rzeczonego, w każdym  respec tive  tylko 
co do swej Kassy od dotychczasow ego praetium  
n plus, to  jest. w Przasnyszu od rs. 935, a 
w M ław ie od rs. 1500, na  rok  jed en  1863. K a­
żdy zatem  m ający chęć zadzieriawieTiia tych

(N. D. 6088) M a g is t ra t  M ias ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 29 Listopada (11 Grudnia) o godzinie 12 
w południe odbędzie się w Sali Posiedzeń Magi' 
stra tu  licytacja iu plus przez opieczętowane de 
klaracje na wydzierżawienie Posesji N r. 2096 Da 
rzecz zaległych podatków i opłat m iejskich, prze. 
ciąg roku jednego poczynając (TH dnia 1 Styczu 
18 63 r. /lo  dnia ostatniego Grudnia t  r. od su 
my rs 1200  warunkami licytacyjneini objętej 

Mający przeto zam ar ubiegania się o pe z yż 
szą dzierżawę mogą złożyć w miejsca i czas 
wyżej oznaczonym^ na ręce p . o. Prezydenta Mia 
sta opieczętowane deklaracje napisane podłu; 
wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie 
literami, bez skrobania, poprawek, lub przekre­
śleń, wypiszą ofiarowaną przez siebie sumę jedno­
rocznej dzierżawy, pomienionej posesji.

Nadto do deklaracji dołączony być winien kwit 
Rasy Głównej Ekonomicznej na zldżone vadium 
w ilości rs. 400, i na koszta ogłoszenia rs. 6 , 
które nieutrzymującemu się przy licytacji natych­
miast zwrócone będą, deklaracje zaś takie do 
k tórych vadium nie będzie złożone i Kwit do nich 
dołączony nie zostanie, przyjęte nie będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej l i ­
cytacji są do przejrzenia w W ydziale Admini­
stracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni św ią te­
czne.

W arszaw a d. 2 (14) Listopada 1862 r. 
p. o. P re zyden ta .
S zam b c 'm  Dworu,

J e g o  C a b . 3 k o - K b ó l e w s k . i b j  M o ś c i  
z up. J .  B o r t h o ld i .

N a cz e ln ik  K a n c e l a r j i ,  L u c e ń s k i .
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłuszenia z dnia podaj ę niniej­
s z ą  deklarację, iż podejmuje się dzierżawy domu 
N r. 2 0 9 6 'poczynając od dnia 1 Stycznia 1863 r. 
do dn a ostatniego Grudnia t . r. i obowiązuję^ się 
płacić dzierżawy za tenże rok rs. NN. (wypisać 
literami) podd. jąc  się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom w warunkach licytacyjnych objętym .

Kwit na złożone w Kasie Ekonomicznej v a ­
dium w ilości is. 400 i na koszta ogłoszenia rs . 6 
składam.

S tałe moje zamieszkanie jes t w N. pisałem dnia 
mca 1862 roku.

(podpisać imię i nazwisko.)

(N. D. 6089) M a g is t r a t  M ias ta  S to łe c z n e g o  
W a r sz a w y .

Podaje się do wiadomości powszechnej, że w 
dniu 20 Listopada (2 Grudnia) r. b. o godzinie 
12 w południe w Sali Posiedzeń M agistratu o d ­
będzie się licytacja głośna in plus na sprzedaż ma* 
terju łu  pozostałego z rozbioru parkanu drewnia­
nego samowolnie na posesji Nr. 2305 postawio­
nego, składającego się ze słupów, w iązań czjli 
poprzeczni i t. p. kawałków drzewa, który to ma- 
terjał na dziedzińcu Gmachu K atusza jes t zło­
żony.

Licytacja rozpocznie s ę od kw oty rs. 15, przy­
stępujący do 1 cytacji winien złożyć vadium w 
ilości rs 5 . które nieutrzym ującem u się przy ku­
pnie zaraz zwrócone będą.

Przytem  zastrzega, że zaraz po przybiciu ku­
pna, kupujący winien złożyć zalicytowaną przez 
siebie kwotę.

Bliższe warunki są do przejrzenia w Wydziale 
Administracyjnym każdodziennie wyjąwszy dni 
świąteczne.

W arszawa d. 2 (U )  Listopada 1862 r. 
p. o. P rezydenta,

Szambelan Dworu,
J e g o  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,

Z . H r. Wielopolski. 
Naczelnik Kancelarji, Lucenki.

(N. D. 608  7) M a g is t r a t  M ias ta  
S to łe c z n e g o  W a r s z a w y .

Podaje do wiadomości powszechnej że w dniu 
29 Listopada (10 G rudnia) r . b. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w Sali posiedzeń M agistra­
tu  licytacja in plu3 przez opieczętowane deklara­
cje na wydzierżawienie posessyj Nr. 3116a na 
rzecz zaległych podatków i opłat miejskich przez 
ciąg roku jednego poczynając od dnia 1 Stycznia 
1863 r. do dnia ostatniego Grudnia tegoż roku 
od sumy rs. 300 warunkami ljcytacyjnemi objętej.

M ają 'y  przeto zamiar ubiegania się o po­
wyższą dzierżawę mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonem na ręce p. o. P rezydenta M ia­
sta opieczętowane deklaracje napisane podług 
wzoru niżej zamieszczonego a w tych wyraźnie 
literam i bez skrobania, poprawek i przekreśleń 
wyniszą ofiarowaną przez siebie suinę jedńorocz- 
nej dzierżawy pomienionej posesyj*

Nadto do deklaracji dołączony być winien kw it 
Kasy Głównej Ekonomicznej na złożone vadium 
w ilości rs. 10 0 . i na koszta ogłoszeń rs. 6 , k tó ­
re nieutrzymującemu się przy licytacji, natych­
miast zwrócone będą, deklaracje zaś takie do k tó ­
rych vadium nie będzie złożone i kwit do nich do­
łączony nie zostanie przyjęte nie będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej li­
cytacji są do przejrzenia w Wydziale Administra­
cyjnym każdodziennie wyjąwszy dni świąteczne. 

W arszawa d. 5 (17) L istopada 1862 r. 
p. o. Prezydenta,

Szambelan Dworu,
J eg o  - C es  a*r s k o  - K r ó l e w Sk i  e j  Mości,

Z up. J .  Berfboldi.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogło&zenia z dnia, podaję niniej­

szą deklarację iż podejmuję się dzierżawy domu 
Nr 3 1 16a poczynając od dnia 1 Stycznia 1863 r. 
do dnia'ostatniego Grudnia tegoż roku i obowią­
zuję się płacić dzierżawy za tenże rokrs . N. (wypi­
sać literam i) poddając ąię wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeń om w warunkach licytacyjnych ob* 
jętym .

Kwit na złożone w Kasie ekonomicznej vadium 
w ilości rs 100 i na koszta ogłoszenia rs. 6 składam.

Stałe mOje zamieszkanie je 3t w N. pisałem dnia 
miesiąca 1862 r.

( podpisać imię i nazwisko.)

C. Staw iszyn, sk ładające  się z m iasta S taw i­
szyna, fo lw arków  D łu g a  wieś M agdalenów , 
wsiów W yrów , D ługa, K ijaczyn  oraz osady 
Czerw ienice z w szystkiem i przyległościam i i 
p rzynależytościam i w O gu K aliskim  położone, 
ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzonej sprzedaży 
w ynoszą r s .  1358 k. 30, vad ium  do licy tacji 
rs. 9000, licy tac ja  rozpocznie się o d #sum y rs. 
39221, sprzedaż odbyw ać się będzie przed R e­
jen tem  Janem  N iw ińskim .

T erm in  sprzedaży odbyw ać się będzie dnia 
18 (30) M aja 1863 roku.

7 . Szynkielów  część lit. A z wszystkiem i 
p rzyległościam i i przynależy tośc iam i w Ogu 
W ieluńsk im  położone, ra ty  za leg łe  w chwili 
zarządzonej sprzedaży w ynoszą rs. 133 k. 77 1}2, 
vadium  do licytacji rs. 615, l i c y t a c j a  rozpocznie 
się  od sumy 3125, sprzedaż odbyw ać się będzie 
przed Rejentem Stanisław em  R ościszew skim .

8 . Z aw adki, z w szystkiem i przyległościam i 
i przynależytościam i w Ogu W artsk im  położo­
ne ra ty  zoległe w chwili zarządzonej sprzedaży 
w y k o szą  rs. 118, vadium  do licy tacji rs. 40o, 
licy tac ja  rozpocznie się od sum yrs. 2115, sprze 
daż odbyw ać się będzie przed  Rejentem Janem
N iw ińskim .

Sprzedaże w zm iankow ane, odbędą się w te r­
m inach pow yżej oznaczonych, poczynając odgo-
dziny 10 z rana  w obec delegow anego Radcy 
D yrekcji Szczegółow ej, gdyby zaś Rejent, przed 
którym  sprzedaż ma się odbyw ać, by ł przeszko* 
dzony, licy tac ja  odbędz;e się w jego  K ancelarji 
przed innym  Rejentem , k tóry  go zastąp i

W arunk i licy tacyjne są do p rzejrzen ia  w w ła­
ściw ych księgach  w ieczystych i w  biurze D y ­
rekcji Szczegółow ej.

O str ze że n ie .  W razie niedojścia

O innych warunkach przekonać się będzie mo­
żna w biurze M agistratu, w godzinach służbo­
wych z wyłączeniem świąt i dni galowych.
Łowicz d. 30 Października (U  Listop.) 1862 r.

w z. Pucharski.

(N. D. 5838) M a g is t r a t  M ias ta  
R a d o m s k a .

Podaje do publicznej wiadomości, iż w trzecim 
terminie d. 19 Listopada (1 Grudnia) b. r. o go­
dzinie 2 z  południa odbędzie się w Magistracie 
tutejszego m iasta pod prezydencją W . Naczelni­
ka Powiatu lub jego Pomocnika głośna in plus 
licytacja na 3ch letnie wydzierżawienie dochodu 
zbrukowego, targowego i jarm arcznego, w R a ­
domsku od sumy dotychczasowego czynszu rocz­
nego rs . 950 kop. 40.

Każdy więc przystępujący do tej licy tacji w i­
nien złożyć ljlO  część powyższej sumy na va- 
d iu ra t. j .  rs. 95 kop. 4, k tóra odstępuiącym od 
licytacji natychm iast zwróconem będzie, u trzy­
mującego się zaś do czasu skompletowania lj5  
części kaucji w kasie ekonomicznej miejscowej 
pozostanie.

liliższe zaś warunki codziennie wyjąwszy św iąt 
w godzinach biurowych przejrzane być mogą.

Burmistrz, Kalinowski.

do skutku
powyższej przedaży d la b ruku  licy tan tó w , diu- 
ga i ostateczna przedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez żadnych doręczeń w  term i­
nie jak i D yrekcja Szczegółow a oznaczy i w pi 
sroach publicznych raz jeden ogłosi, wedle art.
25 powołanego ń ap o czą tk u  postanowienia Rady 

A dm inistracyjnej K ró lestw a Polskiego.
Kalisz d. 2 (14) Października 1862 r.

P rezes, Chełm icki.
P isarz, Janczew sk i.

(N. D. 6 1 0 7 )  D y r e k c j a  D r ó g  Ż e la z n y c h  
W a r s z a w s k o -W ie d e ń s k ie j  
i  W a r s z a w s k o -B y d g o sk ie j .

Zawiadamia, że od dnia 19 Listopada (1 Giu- 
(Inia) r. b. dotychczasowy rozkład jazdy Da Dio-
n-ach Żelaznych, W arszawsko-W iedeńskiej i W ar­
szawsko-Bydgoskiej zmienionym będzie ja k  na 
stępuj-e:

I. Z Warszawy pociągi odchodzić będą:
1. O godzinie 6 m. 20, rano pociąg pospieszny 

(schneicug) do Granicy i Sosnowców.
2 . O godzinie 7 m. 15, rano pociąg osobowy 

do Kutna.
3. O godzinie 10 rano pociąg osobowy do G ra 

nicy Sosnowców i K utna.
4. O godzinie 5 m. 10, po południu pociąg oso­

bowo-towarowy do Kutna.
II. Do Warszawy pociągi przychodzić będą.
1. O godzinie 10 rano pociąg osobowo-towa­

rowy z Kutna.
2 . O godzinie 6 m. 1 5 , po południu pociąg 

osobowy z Granicy Sosnowców i z K utna.
3 . O godzinie 8 m. 4 5 ,  po południu pociąg 

pospieszny (schnelcug) z G ranicy i Sosnowców.
4. O godzinie 10 wieczorem pociąg osobowy

z Kutna. . ,
Rozkłady jazdy wykazujące szczegółowo odjazd 

pociągów z każdej po szczególe stacji będą w 
krótce na tychże Stacjach umieszczone.

O m ająccm nastąpić otwarciu całej lin ii Drogi 
Żelaznej W arszawsko-Bydgoskiej później donie- 
sionem będzie.

p o. Frezydującego W eychert.
Naczelnik Kancelarji, 3. Niewęgłowski,

(N. D. 6057) Z a r z ą d N a c z e ln k a  I n z y n ie r i iK  
w  K r ó le s tw ie  B o is k ie m ■

P odaj do w iadom ości in teresow anych , iż 
w sali posiedzeń Z arządu w A eksandry jsk ie j 
C ydadeli, będą się odbyw ać w dniach 27 i 30 
L istopada (9 i 12 G rudnia) r. b. pub liczno  l i ­
cytacje, n a  czyszczenie k loak  apara tow ych  i na 
dołach, egzystu jących w N ow ogeorgiew skiej 
T w ierdzy od 1 Stycznia®1863 i . V adium  do li 
cytacji 2000 vs., zaś szczególow ew arnnki m ogą 
być p rzeglądane w biurze Z arządu  każdodzieną 
nie od d 17 (29) L isto p ad a , oprócz dni św ią­
tecznych  i galow ych.

W arszaw a <1. 5 (17) L istopaua 1862 r.
Członek Z arządu,

(2) Radca K olegialny, L. Grodzki.

(N. D. 6055) y n p a o . l e n i e  F e u e p a .n .
Hrtmertjan/na I-oii ApMiu.

0 5 -b n iin u e n ,, >i t o  na nocraitK y iipom ailTa 
no IIojo.thCK oH l'y ń ep ń 'H , ui> 181)3 ro .iy , na 
K o ro p y i o  [i pu iip o im iie je iiu iiitii nt> II nrc u  - 
jaiiTCTiH; T o p i'ax i 2  u  5 cero  H oaopu, oot>- 
HiuciiM in.icoKifl r t.iit.i , d y j e  n .  i ip o in u e je -  
na o k o ii'iare4i,H aii neperopuiK a n*Ł M m eti- 
j a n  roTWE 13 cero  me H o n ó p a .

1'. B rp iu an a  7 H onopn 1862 r o j ą .
(3) T e H e p a .il .•H iiT e ii/iau rb  CiiiiR.inniKor.-i,.

dąży kolonii Nr. 37 oznaczonej, we wsi W oli 
pod W arszaw ą położonej, T ry b u n a ł C yw ilny  
tu tejszy  w yrokiem  daty 29 M arca (10 K w ietn ia) 
1862 1-. zapadłym , term in  do przygotow aw czego 
przysądzen ia rzeczonej kolon ii w yznaczył na  
dzień 10 (22) Maja 1862 r . godzinę 10 rano, 
w k tórym  to term inie ko lon ia  rzeczona p rzy są ­
dzoną została  przygotow aw czo T eodorow i Ł ą ­
ckiem u A dw okatow i za summę rs. 900 i T ry ­
b u n a ł tutejszy w yrokiem  dnia 10 (22) M aja  
1862 r. zapadłym , term in do ostatecznej sp rze­
daży kolonii N. 37 we wsi W oli położonej w y­
znaczył na  dzień 28 C zerw ca (10 L ipca) 18 62 
r. godzinę 10 rano, gdy zaś te rm in  ten z p o ­
wodu Zaszłych sporów  nie przyszedł do sku tku  
zatem  T ry b u n a ł Cyw ilny tu tejszy  wyrokiem  
lllacy jnym  daty 13 (-25) S ierpn ia  1862  r. za­
padłym , nowy term in do ostatecznej sprzedaży 
powyższej kolonii w yznaczył na dzień 18' (30) 
W rześnia 1862 r. godzinę 10 rano, lecz ite rm in  
nie przyszedł do sku tku , przeto T ry b u n a ł C y ­
wilny tutejszy w yrokiem  daty 2 (14 )  L istopada 
1862 r . zapadłym , w yznaczył term in do osta te ­
cznej sprzedaży rzeczonej'kolonii na dzień  4 
(16) G rudnia 1862 r. godzinę 10 rano, k tó ry  
się odbędzie w m iejscu zw ykłych  posiedzeń  
T ryb u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw sk ie j 
w W arszaw ie w W ydziale I. pod Nr. 549 p rzy  
ulicy D ług iej.

L icy tac ja  zacznie się od summy rs. 982 kop. 
33  1/2  jak o  2 j i  części szacunku  przez b ieg ły ch
w ynalezionego.

W arszaw a dn ia  7 (19) L istopada 1862 r. 
P isarz  T rybu n a łu , R. D. Zgórski.

(N. I). 6079) K o m o r a  Celna S o sn o w ic e .
N iniejszem  obwieszcza, iż w dniu 20 L is to ­

pad a  (2 G rudnia) r. b. w gm achu jej (na  stacji 
drogiZelaznej Sosnow ice)sprzedaw anebędą przez 
publiczną licy tac ją  różne skonfiskow ane town- 
rv w oyjólo lift rs. 375 osftftoowftiio.

Sosnowice dnia 3 (15) L istopada 1862 r.
D yrek tor K om ory, B uszm an. 

p. o. S ek re tarza , C hęcińsk i.

(N D. 6085) M a g is t r a t  M ia s ta  S to ł e c z n e g o  
W a r s z a w y .

W skutek rozporządzenia Komisji Rządowej 
Spraw W ewnętrznych z dnia 1 (13) Października 
r. b. Nr. 15U40j9S06, podaje do wiadomości 
że w dniu 16 (2 8 1 L istopada r. b. o godzinie 11 
z ran a  odbytą zostanie w M agistracie M iasta 
Stołecznego W arszawy, licytacja głośna in plus 
na sprzedaż hurtową na lyartość papieru, reszty 
dzieł oiaz różnych sztychów, mapp, planów i r y ­
sunków pochodzących z biblioteki pozostałej 
po Jan ie  Andrzeju Schernigu b. budowniczym 
Powiatu Olkuskiego, które na poprzednich licy­
tacjach sprzedane niezostały, od ceny rs. 6 , za 
gotowe pieniądze zaraz po zalicytowaniu płacie 
się mające.

Jeżeliby wszakże przed rozpoczęciem sprzeda­
ży hurtowej znaleźli się konkurenci m ający chęć 
nabycia jakowych książek z wolnej ręki, takowe 
mogą im być sprzedane podług cen zamieszczo­
nych w wykazie przez M agistrat i l ia s ta  Olkusza 
podanym.

W arszawa d. 5 (17) Listopada 1862 r. 
p. o. Prezydenta 

Z up. 3. Bertholdi.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D. 0086) M a g is tra t  M ia s ta  S to łe c z n e g o  
W a r s z a w y .

Podaje  się do wiadomości pow szechnej, że w 
d n iu  3 (15) G rudn ia  r. b. o godzinie lż  w p o ­
łu d n ie  odbędzie się w sali posiedzeń M a g is tra ­
tu , licy tac ja  g łośna  in plus na sprzedaż do roz  
biuru zabudow ań  drew nianych  na  g runcie  po ­
sesji N . 22 w tery to rium  cm entarza Bow^zkow 
skiego położonych od sumy rs. 329 k . 40 3j4, 
w arunkam i licytacyjneini objętej.

M ający przeto zam iar ub iegan ia się powyższe 
kupno zechcą się zgłosić w czasie i miejscu wy 
żej oznaczonem  w raz z vadiauii po rs. 3b i na 
k o s z ta  o g ło s z e n ia  rs. 3 k tó re  n ie u i r z y m u ją c e -  
uiu się przy  licy tac ji natychm iast zw rocone 
b ę d ą .

In n e  w a r u n k i  d o ty cz ąc e  w m o w ie  b ę d ąc e j  li 
Cytacji s ą  do  p rze j rze n ia  w W y d z ia le  A d m in i ­
s t ra cy jn y m  każd o d z ie n n ie  w y ją w s z y  dn i  ś w i ą ­
tecznych.

W arszaw a d. 5 (17) L istopada 1862 r. 
p. o.  Brezy de u ta,
Z upow. J .  Bertholdi.

N aczelnik K ancelarji, Luceński.

(N D 6084) M a g i s t r a t  M ia s ta  S to łe c zn e g o  
W a r s z a w y .  - _

Podiijn się do w iadom ości, ze w dniu 
s topada (12 G: uilnir.) r. b. o ąodzm m  2 v po 
ludn ie  odbędzie się w  sali posiedzeń M azist a  
tu  licy tac ja  in p lus przez op ieczętow ane dek la ­
racje na w ydzierżaw ienie pus. N. 2 1 9 5 -na izecz 
za leg łych  podatków  i o p ła t m iejsk ich  przez ciąg 
ro k u  jednego  poczynając od dnia 1 S tycznia 
1863 r . (lo dn ia osta tn iego  G rudniu t. r. od su ­
my rs. -.25 w krunkam i licytacyjuem i objętej.

Mający p rze to  zam iar u b iegan ia  się o po ­
w yższą dzierżaw ę m ogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonem  na ręce p. o. P rezyden­
ta  m iasta  opieczętow ano dek larac je  napisane 
p o d łu g  w zoru  niżej zam ieszczonego, a  w tych 
w vraznie literam i bez sk roban ia  popraw ek i

N. D 5480) D yrekcja Szczeyótowa  
i  owarzystwa llredytuweyo Ziemskiego 

tjubernii W arszaw skiej w K aliszu .
Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż na za 

sadzie a r t . 7. Postanow ienia  Rady A dm iuistra- 
lej K rólestw a Polskiogó z u, 28 Czerw ca 

( t0  L ipca) i860 r. i upow ażnień  przez D ryrek- 
cją G low ną T ow arzystw a K redytow ego Z iem ­
s k i e g o  udzielonych, następujące dobra Ziemskie 
za zaległość w ra tach  tow arzystw u należnych 
w ystaw ione są na p ierw szą  sprzedaż p rzym u­
sow ą w mieście K aliszu w p a łacu  Sądowym  
przy ulicy Józefiny, w K uneclarjaeh hypotecz- 
nych poniżej w ym ienionych.

T erm in sprzedaży odbyw ać się będzie dnia ,
15 (27) M aja 1863 r.

j .  Bębnów z w szystkiem i przyległościam i i 
przynależytościam i w Ogu W ieluńskim  polo 
zone, ra ty  za leg łe  w chw ili zarządzonej sp rze­
daży’wynoszą 1-s. 124 k. 68  I j2 , vadium  do li­
cytacji rs. 750, licy tac ja  rozpocznie się od su ­
my rs. 2987, sprzedaż odbyw ać się będzie przed 
Rejentem  Ja n e m  Niwińskim.

2. D zierżbin , sk ładające się z wsi i folw arku 
D zicrżbim i, z ko.onji Zam ęt, D anow ice v. Zda- 
uow icc z grun tów  do probostw a D zierżb .na, 
oraz lasów do tychże dóbr należących, niemniej 
z w szystkiem i ich przyległościam i i p rzynale­
żytościam i w O gu K aliskim  położone, ra ty  za- 
leg łe  w chw ili zarządzonej sprzedaży wynoszą 
rs° 1008 k. 65, vadium  do licytacji rs. 3375, 
licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 49,669, 
sprzedaż odbyw ać się będzie przed Rejentem  
S tanisław em  Rościszew skim .

T erm in sprzedaży odbywać się będzie dnia
16 (28) M aja 1863 roku.

3 . L ibidza, z w szystkiem i przyległościam i
przynależytościam i w O gu Częstochow skim  po­
łożone, ra ty  zaległe w chw ili zarządzonej sprze 
dąży w ynoszą vs. 835 k. 44 I j2 , vadium  do li 
cy tacji vs. 2310, licytacja rozpocznie się od su 
my rs. 23414 sprzedaż odbyw ać się będzie przed 
Rejentem Janem  N iw ińskim .

4 . L ichaw a, z'w szystkiem i przyległościam i 
i przynależytościam i w Ogu Szadkowskim po- 
łożone ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzonej sprze­
daży  wynoszą rs. 181 k. 92, vadium  do licytacji 
rs 7 2 0 ' l ic y ta c ja  rozpocznie s i ę  od sumy rs. 
6388, sprzedaż odbyw ać si? będzie przed Re-

ściami Joannow o i w szystkiem i przynalczyto  
ś.-iami w Ogu Szadkow skim  położone, ra ty  z a ­
legle w chwili zarządzonej sprzedaży Y vynoszą 
rs. 151 k. 59, vad ium ,do licytacji rs. 750, licy ­
tacja rozpocznie się ud sum y rs. 3750, sprzedaż 
odbyw ać się będzie przed Rejentem S tan is ła ­
wem Rościszewskim .

< N . D .  5 8 0 7 )  M a g is tr a t  M ia sta  K a lis za .  
S k u tk ie m  s p e łz ł e j  n a  d n i u  1 7  ( e  O) P a ź d z i e r ­

n i k a  r .  b .  l i c y t a c j i  n a  o ś w ie t le n ie  l a t a r ń  m ie j s k ic h  
ir Kaliszu zawiadamia niniejszem interesowaną 
publiczność iż iv dniu 19 Listopada (1 Grudnia) 
r. b. o godzinie 10 rano odbędzie się w biurze 
M agistratu powtórna licytacja in minus przez 
opieczętowane deklaracje na rok jeden poczyna­
jąc  od dnia 1 Stycznia do ostatniego Grudnia 
1863 r. oświetlania la tarń  miejskich w Kaliszu 

L icytacja rozpocznie się od sumy rs . 681 do­
tychczasowego roczneg* wynagrodzenia, do k tó ­
rej każdy ze stawających winien złożyć vadium 
i j t o  część sumy do licytacji ustanowionej wy- 
równy wające.

Chęć przeto m ający podjęcra się pomienionej 
entrepryzy, zechce się zgłosić do miejsca i na 
czas powyżej oznaczony, gdzie warunki licy ta­
cyjne do tej entrepryzy przysposobione każdo 
dziennie wyłączając dni świąteczne w godzinach 
biurowych przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia z dnia 19 (31) Faź- 

dziernika r. b. N. podaję niniejszą deklaiację, iż 
okowiązuję się wziąsć w entrepryzę oświetlanie 
la tarń  miejskich w Kaliszu za sumę roczną rs. N. 
(wyraźnie wypisać, literami) poddając się wszel­
kim zastrzeżeniom, warunkam i licytacyjneini 
objętym, a mnie dobrze znanym kwit kasy N. 
na złożone vadium w ilości rs. 68 k. 10 załączam 

State moje zamieszkanie w N . pisałem w N. 
dnia N. miesiąca N. roku 1862.

Tu podpisać ivyraznie imię i nazwisko.
Kalisz d. 19 (31) Października 1862 r 

Prezydent,

(N. D .5945) M a g is t r a t  M ias ta  
K alis za .

Gdy wyznaczona n a  d n iu 2 4  W rześnia (6  P a ź ­
dziernika) 1-. b. w biórze R ządu G ubernialnego 
W arszaw skiego, licy tac ja  n a  w ydzierżaw ienie 
dochodn zyskowego w m. K aliszu na rok 1863 
d la b raku  konkurentów  sp e łz ła  bezskutecznie, 
p rze to  M agistrat zaw iadam ia in teresow aną p u ­
bliczność, iż z mocy re sk ry p tu  R ządu  G uber­
nialnego W arszaw skiego z ci. 12 (2 4) P aździer­
n ika r. b. N r. 98,980/20,724, pow tórna na  w y­
dzierżaw ienie dochodu tego, g łośna  in plus l i ­
cy tac ja  od sumy rs. 12,515, jak o  dotychczaso­
wej dzierżaw y, w d. 3 (15) G ru d n ia  r. br u go ­
dzinie 10- ran a  w biurze M ag istra tu  m iasta  K a ­
lisza odbyw ać się będzie. Mający chęć licy to ­
w ania, obow iązany je s t złożyć vadium  rs. 1251 
kop. 5 , k tó re  n ieutrzym ującem u się przy licy­
tacji zaraz pow rócone będzie, a  u trzym ujące­
go się do B anku  Polskiego odesłane  zostanie.

D alsze w aru n k i eto powyższej dzieiżaw y, w  
każdym  czasie, w yłączając dni św iątecznych 
w biurze M agistratu  przejrzane być mogą.

Kalisz d. 24 Paździer. (8  L istop .) 1862 r  
( 2 ) P rezyden t, R aciborski.

iN. D. 6099) P is a rz  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  
G u b e rn ii  W a rs z a w s k ie j  w W a rs za w ie .  
S tosow nie do art. 682 1C P . S. w iadom o czy­

ni- iż n a  żądanie Teresy L eszczyńskiej panny  
doletniej z pracy  rą k  u trzym uiąccj się; w W ar­
szawie pod N. 145 zam ieszkałej, a zam ieszka­
nie praw ne do n in iejszego in teresu  i całego po ­
stępow ania subliastacyjnego u T eodora  Ł ąck ie­
go P a tro n a  pr,.y  T rybunale  C yw ilnym  G uber- 
nii W arszaw skiej w W arszaw ie, przy ulicy S-o- 
Je rsk ie j pod N. 1775 w W arszaw ie mieszkają­
cego, obrane m ającej, w poszuRiwamu summy 
rs 206 z procentem  praw nym  od d. 22 
(3 W rześnia) 1861 r. liczącym się, orazkosztow  
cvzeknevinveh od F ranciszka  1 Łran«iszki m ał­
żonków Iw ińsk ich  właścicieli  kolonii NrCm 37 
oznaczonej, we wsi Woli pod W arszaw ą w O Krę- 
gu Powiecie i G ubern ii W arszaw skiej położo­
nej, tamże zam ieszkałych, p ro tokółem  Antonio-
go O nufrego Szadkow skiego K om orn ika  przy 
Sądzie Apelacyjnym  K rólestw a Po lsk iego  w d. 
29  L is to p ad a  (U  G rudnia) 1861 r . sporzą lżo ­
nym, w" drodze Sądow ej przym uszonego wy­
w łaszczenia zajętą  i zaaresztow aną została:

K O L O N I A
Nr. 37 oznaczona, we w si W oli pod W arszaw ą 
w O kręgu Pow iecie i G ubernii W arszaw skiej, 
w parafii W olskiej, pod ju rysdykcją  Sądu P o ­
koju O kręgu i m iasta  W arszawy W ydziału I. 
w gm inie Czyste położona, praw em  wieczysto- 
em fiteutyeznego posiadan ia  do 'egzekw ow anego 
F ra n c iszk a  Iw ińsk iego  należąca, w posiadaniu  
i uży tkow aniu  w s p ó ł e g z e k w o w a n y c h  m ałżon­
ków Iw ińsk ich  zostająca, w edle konsensu przed 
M arcelim  Z ie lińskim  R ejentem  K ancelarji Z ie­
m iańskiej G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie 
w d. 14 (26) P aździern ika 1849 r. zeznanego 
sam em uFranciszkow i Iw ińskiem u nadana, ogól­
nej pow ierzchni g ru n tu  łokci kw adratow ych  
37 290 zaw ierającą, z k tórego to g ru n tu , czyn­
szu rocznego zw ykle dnia 11 L istopada, emhto- 
u tyczny  posiadacz m a obow iązek op lacac dz.e 
dzicom dóbr W ielka W ola i Czyste po rs 34- 
kop. 18, licząc w tę o p ła tę  przynależną a g i  nu­
tu  tego dziesięcinę, zaś w edleśw iadectw a współ­
dziedzica i A d m in i s t r a to r a  ty ch  cobr Felic jana  
B iernackiego d . 3 G rudnia 1S6U-. udzielonego, 
rzeczeni posiadacze zajm ują g run tu  pow ierz- 
chni 41 ,762  łokci k w a d r ., z ,k tórego rocznie po 
z ip . 255 gr. 0 opłacać m ają obow iązek.

N a gruncie tej kolonii egzystu ją  następujące 
zabudow ania : .

1 Dom  z drzew a w słupy , gontam i kryty 
z kom inem  m urow anym .

2. Zabudow anie z drzew a w słupy  deskam i 
k ryte, n a  sta jenkę i o b ó r k ę  przeznaczone.

3. P iw nica w ziemi, ziemią pokry ta , d ^ e j  o- 
gródek , k ilku n astu  drzew kam i obsadzony.

O bszerniejsze opisanie pow yż z a j ę t e j  1 zaa re ­
sz tow anej kolonii, znajduje się w akcm  zajęcia 
u sprzedażą dyrygującego T eo d o .a  Ł ąck iego  
P a tro n a  przy T ryb. Cyw. G ub . W arszawskiej
w W arszaw ie, w W arszaw ie pod Nrem 1775 
m ieszkającego, zaś zbiór ob jaśn ień  . w arunki 
sprzedaży w  K ancelarji T ry o u n a lu  tutejszego 
w W ydziale I. złożone przejrzane być m ogą.

Z a jęc ia  w kopjach doręczone:
1 . Jakóbow i K w iatkow skiem u P isarzow i S ą ­

du Pokoju  O kręgu i m iasta W arszaw y W ydzia­
łu  I. w W arszaw ie pod N r. 1767 urzędującem u 
n a  ręce w łasne.

‘i .  Adam owi B iernackiem u w ójtow i gminy 
dóbr W ielka W ola i Czyste w O kręgu  W ar­
szaw skim  G ubernii W arszaw skiej położonych, 
w dobrach Czyste urzędow anie m ającem u, n 
l-ece w łasne.
* 1861 (3 St*oz

(N . D. 6098) Na skutek wyroku Trybunału 
Cywilnego w VYavszawie na dniu 4 (16) Kwie­
tnia 1862 r .  na powództwo, A nny z Kardasiewi* 
czów i Franciszka małżonków Holtzman, w m. K a­
liszu zamieszkałych, współwłaścicieli nierucho­
mości w W arszawie pod N r. 1161 położonej, prze­
ciwko Karolowi Kardasiewicz, jako ojcu i głó­
wnemu opiekunowi nieletnich Feliksa, W incen­
tego i Karoliny, w małżeństwie z niegdy M arjan- 
ną Kardasiewiez spłodzonych dzieci, w W arszar 
wie pod Nr. 11*1 zamieszkałemu zapadłego, 
sprzedaną zostanie w drodze działów przez p u ­
bliczną licytację przed W. Bielickim Asesorem 
Trybunału Cywilnego delegowanym, na audjen- 
cji tegoż Trybunału w Wydziale I. w W arszawie 
pod Nr. 549 posiedzenia swoje odbyw ającego.

Nieruchomość w Warszawie pod N r. 1161 przy 
ulicy Łuckiej położona, składająca się.

1. 2  domu parterowego drewnianego, gontam i 
krytego.

2. Z oficyny drewnianej parterowej, z mie­
szkaniami poddasznemi.

3. Z drwalni drewnianej parterow ej.
4. Z stajni z galarowizny i bali w słupy, z da­

chem na jedną stronę spędzonym deskami krytym.
5. Z kloaki z desek na sztorc, gontami krytej.
6 . Z studni balami cembrowanej i nakrytej z ru ­

rą  i korbą drewnianą.
7. Z drzew owocowych i dzikich.
8 . Z bramy wjezdnej i ogrodzenia drew niane­

go, oraz:
9 . Z gruntu całej powierzchni posesji pod bu ­

dowlami, podwórzem i ogrodem fruktowem, czyn­
szowym, obejmującego 4302 łokci kwadratowych.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży przejrzą 
ne być mogą w Kancelarji Pisarza T ryb u n a łu  
Cywilnego W ydziału I . w Warszawie pod Nr. 549 
lub u podpisanego Patrona sprzedaż tę pop iera ją­
cego, w Warszawie pod N r. 4 9 7b zamieszkałego.

Termin do przygotowawczego przysądzenia 
wyznaczony został na d. 16 (28) L ipca 1862 r. 
godzinę 9 3j4 z rana.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 4893 k. 39 lj2  
jako szacunku przez biegłych ustanowionego.

W arszawa d. 6 (18) Czerwca 1862 r.
Witold Moszyński, P atron .

W dniu ostatecznego przysądzenia powyższej 
nieruchomości, w dniu 9 (21) S ierpnia r. b. nikt 
z chęcią licytowania nie zgłosił się, przeto nowy 
termin wyznaczony został na dzień 18 (30) P aź­
dziernika r. b. a gdy i ten termin spełzł dla braku 
d o s ta t e c z n e j  l i c z b y  k o n k u r e n t ó w ,  r e z u lu C ją  W. 
Asesora Delegowanego z d. 6 ( 1 8 )  Listopada r .b . 
nowy termin do ostatecznego przysądzenia w y­
znaczony został na d. 23 Listopada (5 G rudnia) 
r. b. godzinę 4 po południu w Trybunale Cywil­
nym w W arszawie w Wydziale I. L icytacja za­
cznie się od zniżonej o lj3  część taksy  przez 
biegłych wynalezionej, t. j. od sumy rs .3 2 6 2  k.26.

W arszawa d. 8 (20) Listopada 1862 r .
W itold Moszyński, Patron.

Z A  P O Z W Y  E D V K T A L N E .

(N. D. 5455) S ą d  Polic j i  P o p ra w c ze )
I Vy d z ia łu  l i  a l w a r y j s  k ieg o ^

Z:\pozyiva niniejszem  K ajetana K om orow ­
sk iego , p rzedostatn io  p isa rza  p ry w a tn e ­
go w  urzędzie W ójta G m iny Sejny w ro k u  
1852 a z obecnego pobytu n iew iadom ego, iżb y , 
d la złożenia objaśni; nia yv jaw n ej spraw ie ♦  
Sądzie Poprawczym  K alw aryjskim  bezzw łocznie 
staw ił się, lub teraźniejszy  swój pob y t n a jb liż ­
szemu Sądow i Yvskazul, w ładze zaś w szelkie 
policyjne iżby Sąd tutejszy o tem  uw iadom iły ,

K alw arja  d. 1 (13) P aździern ika  1862 r.
Sędzia Prezydującyj 

A sesor K olegjaluy, de Jo h n ę .

(N. D . 5460) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł ę c z y c k ie g o .

Zapozyw a Zofią Pastow icz la t5 0 , kato liczkę, 
w yrobnicę yv mieście O zorkow ie z a m ie sz k a łą ,, 
a  obecnie z pobytu  niew iadom ą, aby w dn iach  
30 w Sądzie  tutejszym  w spraw ie w łasnej s ta -  ' 
w iła  się, bow iem  w przeciw nym  razie stosow nie 
do praw a postąpionem  będzie.

Łęczyca dn ia  3 (15 ) P aździern ika  1862 r.
Sędzia P rezydujący,

A ssesor K ollegjalny , W ójcicki.

(N. D. 5944) P r e z y d e n t  M ias ta  
Łow icza .

Ponieważ wyznaczona w drugim  terminie licy­
tacja dla braku konkurentów spełzła bezskut ecz. 
nie, zatem podaje się do publicznej wiadomości, 
że w dniu 3 (15) Grudnia r. b .o  godzinie 11 z ra ­
na w biurze M agistratu  tutejszego odbywać się 
będzie głośna in plus licytacja na wydzierżawię- 
nie zysóowego przez rok 1863 clo Kasy ^  ias a
Łowicza należącego. •*«««; to

L icytacja rozpocznie się od sumy zm 
je s t rs . 4 0 5 3  kop. 75. .

K ażdy pvzeto mający chęć ubiegania się o tę 
dzierżawę winien stawić się osobiście W miejsc 
wskazanym i ukazać przy licytacji dowód na zło­
żone w Kasie Miejskiej, Gubernialnej, lub Baoku 
Polskim vadium w ljlO  części sumie powyższej 
wyrównywające, oraz w gotowiźuie rs. v 15, na 
koszta ogłoszenia licytacji, które odstępującemu 
zaraz zwrócone będzie, zaś utrzymującego się na 
kaucję po skompletowaniu do wysokości Ij5  czę­
ści sumy zalicytowanej przez czas dzierżawy za- 
trzym anem  zostanie, kwota rs. 15 użytą będzie 
na zaspokojenie kosztów ogłoszenia i jeżeli poka­
że się niew ydostarczającą, plus licytant kwotę 
brakującą dopłaci, a nawzajem reszte jakaby  po ­
została będzie miał sobie zwróconą.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

O budw om  dnia 22 G rudnia 
1862) r. . -„(..ystej dóbr W ola

W niesiono do * \ vSkim  położonych,
i Czysto w O kręgu  W należy , w W arszawie
do k tórych  zajęta  o jg61 /2  ^  & ^  ^

d. 28  .G rudm jJ0(-k „ięgi zaaresztow ań w Kance- 
f zi.s.'T rvyb unału  tutejszego, na  ten  cel utrzy- 

,,,« w pisane zostało .
'" 'P ie r w s z a  publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków s p r z e d a ż y  odbędzie się na aadjencji jawnej 
T r y b u n a ł u  Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
W arszaw ie w Wydziale I . w miejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 o'godzi- 
nie 10 z rana dnia 1 (13) Marca 1862 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Patron przy Trybunale Cywilnym Gubernii W ar­
szawskiej 'V Warszawie którego zamieszkanie 
jes t wyżej wskazane.

W arszawa d. 10 (22) Stycznia 1862 r. 
Radca Dworu, Zgórski. 

W yw ieszono na tab licy  w  Sali ustępowej T ry ­
bunatu Cywilnego Gubernii W arszawskiej. 

Warszawa d. U  (23) Stycznia 1862 r. 
Radca Dworu, Zgórski.

P o  odbyciu w dniach 1 (13) M arca 15 (27) 
M arca i 29 M arca (10 K w ietn ia) 1862 r, trzech 
pub likacji zb iorn  objaśnień i w arunków  sprze-

(N. D. 5463) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W ydziaU t P łock iego .

W  depozycie Sądu Popraw czego tu te jsze g o  
znajdu ją  się następujące rzeczy: 3 k a f ta n ik i 
prętow e b ia łe , 1 kaftan ik  żagnotow y, 2 k a f ta ­
nik i aksam itne w stążeczką obszyte, 2 rękaw ki 
s ia tkow y  i żagnotow y, 2 czepki haftow a"® , 
czepki aksam itne  czarne krepą oba*^* ’ su 
k ienk i dziecinne, 1 s p ó t l n i c u ż a * 11 , k o ­
szula dziecinna i 1 fr r f n  A n  . ’ ’ 0S° ba
od której rzeczy te odebrane zostały, u trzym uje 
że n a  drodze po za Brudzem ew  w P ow ie­
cie L ip ,loWsk,m " le*“-iej noey r . b . takow e 
z pudelkiem, k tó re  z przejeżdżającego pow ozu 
w yleciało znalazła, wzyiva zatem  w łaściciela  
tych  rzeczy, iżby po odbiór takow ych 7. dow o­
dam i własność uspraw iedliw iająceini w dniach  
30 licząc od daty  niniejszego og łoszen ia  do S ą­
du tutejszego się zgłosił, go up ływ ie  bowiem 
term inu, rzeczy te  sprzedane a  pieniądze ze 
sprzedaży otrzym ane do S karbu  w niesione zo­
staną . x

P ło ck  d. 3 (15) P aźd z ie rn ik a  1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

(N .  D .  5 4 6 2 ) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łoc k ie go .

W zyw a w szelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i_ 
tvojskowe n ad  porządkiem  i bezpieczeństw em  
w kraju  czuw ające iżby na  P io tra  W izę zbie­
głego w dniu  2 (14) S ierpn ia  r. b. z w ięzienia 
P łockiego baczne óko daw ały , i w razie u jęcia 
go do Sądu tu tejszego lub  najb liższego  d o s ta ­
wić zechcia ły . '

Rysopis P io tra  W izy j< st następu jący , la t  53 
wzros-tu średniego, tw a rz y  okrąg łej, w łosów 
ciemno blond, czoła  m iernego, oczu burych , 
nosa m iernego, znaków  szczególnych żadnych ,
w y z n a n i a  ew angelickiego, utrzym yw ał 8,ę z p ro­
fesji ciesielskiej, ubrany  był w rzeczy S k a rb o ­
we aresztanckie jak o  to koszulę, spodnie d re li­
chowe, ha lsz tu k  czarny suk ienny , trzew ik i 1

CZ'l’1,'p ło c k  d. 27 W rześ. (9 Paźdz.) 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Łempicki.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem G oazurj.
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